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Pochód moskiewski.
F ala  zalewu nowożytnych Hunów, która o- 

gurnęła na.sz kra j, cofnęła się w swoim niszczy­
cielskim bi-ągn, napotkaw szy naturalną zaporę 
w postaci bohaterskiego oporu naszej armii. 
Hie pora w chtvili obecnej omawiać rozmiary 
klęski i zniszczenia, jaką  moskiewski najazd 
spowodował. Ocenić je można zaledwo w dro­
bnej cząstce, bo jeszcze znaczna część kra ju  
znajduje się w ręku wrGga i nie możemy mieć 
naw et przybliżonego pojęcia, jak  ona w chwili 
obecnej w ygląda i po wkrótce już spodziewa- 
nem ustąpieniu Rosyan w yglądać będzie. Ale 
już pierwsze oględziny tych przestrzeni i miej­
scowości, z których oręż nasz w yparł nieprzy­
jaciół, dają miarę tego strasznego spustosze­
nia, jakie on po sobie zostawi1.

Yviadomo, że wojna jest jednem z najw ięk­
szych nieszczęść dla kulturalnego i pokojowe­
go rozwoju kra ju  i jego życia gospodarskiego. 
Wiadomo, że niesie ona klęski i pożary, znisz­
czenie dobytku i ogrom ofiar w ludziach, w ia­
domo, że straszmejszemi od ognia, rabunku i 
spustoszeń wszelakiego rodzaju są jej następ­
stwa, które na  la ta  cale ham ują rozwój k ra ­
jów, ale wiadomo takzc, że postęp idei hum a­
nitarnej ludzkości zdziałał dla złagodzenia nie­
szczęść i skutków  wojen bardzo wiele. Dzia­
łalność stowarzyszeń pokoju, konferencyj mię­
dzynarodowych w Hadze, stowarzyszeń Czer­
wonego Krzyża, uznana i szanowana przez 
wszystkie mocarstwa, s ta ła  się prawem obowią- 
zujacem naw et w wojnie i jeżeli na co ludz­
kość z  chlubą powołać się może w dziedzinie 
usiłowań złagodzenia okropności wojny, to na 
dodatnie skutki wymienionych instytucyj, o- 
pierających się na czystym hum anitaryzmie, 
wywalczonym przez dorobek kulturalny  wie­
ków i pokoleń.

^ Mieliśmy prawo spodziewać się, mieliśmy na- 
ivet podstaw y przypuszczać po słyszanych za­
pewnieniach i odezwach naczelnej kumendy ro­
syjskiej do Polaków, że Rosyanie zachowa ją się 
w opanowanym k ra ju  naszym, jako zwycięz­
cy wprawdzie, ale jako ludzie, którym  nie ob­
cą jest k id tu ra  europejska i pojęcia hum ani­
tarne. Tymczasem urzędowe doniesienia władz 
naszych, pow racających na swe stanow iska do 
oswobodzonych z pod najazdu miejscowości, 
stw ierdzają już po pierwszem pobieżnem spra­
wdzeniu stanu kraju , że najazd rosyjski po­
zostawał wszędzie, gdzie przeszedł, zniszczenie, 
pożogę i kom pletną ruinę kraju . Kwitnące 
wsie, zamożno dwory, zakłady przemysłowo, 
a naw et m iasta i m iasteczka przedstaw iają o- 
braz najstraszniejszego zniszczenia. Kędy 
przeszła fala wroga, pozostały zgliszcza i po­
żary, lała się krew  ludzka i łzy, szła niedola 
i nieszczęście. Dziesięciu la t nie starczy, aby 
powetowo.ć te klęski i straty , jak it odniósł bie­
dny  kraj nasz w tyiń do niedaw na błogosławio­
nym  roku, k tó ry  przyniósł wyjątkowo najw spa­
nialsze urodzaje.
j. O zege nie zrabowały wojska rosyjskie w na­
turze, -to straw iły umyślnie wzniecane pożary, 
czego n ie  zmiótł huragan bitew, to padło ofia­
ra  zachłanności i dzikości wroga, k tó ry  wbrew 
zasadom L pojęciom praw a międzynarodowego, 
zagarniał pryw atną własność włościan, dwo­
rów i mieszczan bez względu, że to  były osta­
tki mienia lub ostatk i własności i plonu na wy­
żywienie rodzin lub na zasiew” pi ze szłoroczny 
przeznaczone.

Najpiękniejsze, najlepiej zagospodarowane 
dwory i m ajątki, najdostatniejsze wsio padły  
ofiarą, a  ludność włościańska, łudzona obie­
tnicam i zwolnienia od podatków”, wolności i

dobrobytu, otw arła ze zdumieniem oczy n a  tę 
rzeczywistość.

A  c:, co tego byli sprawcami, głosili, ze idą 
w imię hasła „oswobodzenia ludności polskiej 
i ruskiej z pod jarzm a niemieckiego'

grabianie pryw atnej własności: oto etapy po­
chodu dobrodziejstw tych „oswobodzicieli".

Rosya urzędowa pochodem na Galicyę i P ru­
sy Wschodnie, pochodem, k tó iy  w historyi bę- 

;dzie napiętnow any mianem pochodu nowoży-
Ale ta  ludność dość wcześnie miała sposo-jlnyeh  Hunów, w ystaw iła najwymowniejsze 

bność poznać prawdę i przekonać się, czegc świadectwo swojej kulturze i swoim dążeniom
od błogich rządów carskich spodziewać się mo­
że. Najazd na Galicyę, spustoszenie'kraju, ra ­
bunki, mordy i pożogi, zniszczenie miast, za-

do spełnienia misyi cywilizacyjnej w”śród Sło­
wian. i -  ' •• • i' v  ’ ' U ’ V
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(Telegram c. R. Biura korespondencyjnego.)
Wiecien, 17 października.

ogłaszają dnia 16 października-w południe:
Walki na naszym całym froncie od Starego Sambora aż do ujścia Sanu trwały także 

wczoraj.

W a lk i  w  p r z e ł ę c z a c h  k a r p a e k l e l i .
W Marmarop oddziały ścigające nieprzyjaciela zajęły Rabo.
W dolinie Czarnej Bystrzycy Rosyanie pobici przez nasze wojska koło Rafajłowa cofają 

się ku Zielonej.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, generał major.

Miejscowość Rabo .znajduje się w kom itacie Marmaros na północny w/schód od Marmaros 
Sziget.

Rafajłowa leży na północ od Koeroesmezoe, po stronie galicyjskiej, nad rzeką Czarną By­
strzycą. W odległości kilkunastu  kilometrów od niej w kierunku ira północny wschód znajduje 
się Zielona.

    1  ----------------------------

Sprawozdawcy wojsnni w Przemyślu.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin. 17 października.

(Biuro Wolffa.) G eneralny sztab donosi:
Wielka kwatera główna dnia 16 w południc:
Rosyanie usiłowali 14 bm. znowu zawładnąć Ełkiem, ale ataki izb 

tern 800 jeńców, jedno działo i trzy karabiny maszynowe.
odparto. Wzięto przy

Zsaf̂ ele Briiegge I Ostendy.
, f i »

Bittegge obsadziły nasze wojska 14 b. m. a Ostendę 15 b. m.: ’ •

Walki w ©kelicy Reiss&s.
GwRttowne ataki Francuzów w  okolicy północno-zachodniej od Reims zostały odparte. 

Francuzi donoszą w swych urzędowych sprawozdaniach, że robią widoczne postępy w różnych 
miejscach frontu np. koło Berry Aubac na północny zachód od Keims. Te wiadomości nie odpo­
wiadają w zupełności prawdzie.

WZ; m (Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 17 października.

Z kwatery prasowej wojennej donoszą:
Zebrani w kwaterze prasowej wojenni sprawozdawcy przybyli we wtorek dnia 13 bm. wie­

czorem do twierdzy Przemyśla.
:— -------------------------- O------------------------------- ,

Odznaczenie obrońcy Przemyśla.
Wiedeń. „Dziennik rozporządzeń dla c. i k. 

arm ii" ogłasza:
Cesarz nadał order żelazne, korony I klasy 

z dekoiacyą woje nim, z uwolnieniem od taksy, 
marszałkowi polnemu porucznikowi K u s m a n -  
k  o w i, komendantowi tw ierdzy w Przemyślu, 
w  uznaniu bohaterskiej obrony twierdzy prze­
ciw nieprzyjacielskim atakom , wykonywanym 
z w ielką liczebną przewragą i zaciętoś-ią.

—   —i

Bitwy w  Królestwie Polskiem
„W iener A lig. Z tg.“ podaje następująca wia­

domość „M ornina P ost" z P e t e r s b u r g a :
Co do operacyj wojennych w R osji, panuje 

[tu  zupełna tajemnica... W ojska koncentrują się 
i przygotowałią do o l b r z y m i e j  b i t w y ,  
k tó ra  rozmiarami przewyższy wrszj”Stko, co się 
dotjmhczas działo w tej wmjnie. Zapewne u- 
plynie jeszcze z tydzień, zanim doczekamy się 
ważniejszych wiadomości.

„Frankf. Ztg.“ podaje znów taką  informa- 
cyę medyolańskiego „Secolo" z Petersburga:

Na lewym brzegu W isły r o z p o c z y n a  
s i ę  o g r o m n a  b i t w a  na froncie 200 kim., 
od Sandomierza aż do okolic, odległych od 
W arszawy, na jakich 100 kim. Rosyanie tw ier­
dzą, że siły niemieckie są bardzo liczne, spo­
dziewają się jednak, że zagrodzą im drogę do 
W arszawy. (Mowa jest tu ta j prawdopodobnie 
o bitwie na  linii Dęblin.—W arszawa, w  k tó ­
rej Rosyanie ponieśli klęskę. Przyp. Red.)

Zwycięstwo pod Toronya.
Dzienniki wiedeńskie podają następującą 

wiadomość budapeszteńskiego „Az E stu“ o 
walkach na W ęgrzech pod Toronya:

Rosyanie ponieśli tu  klęskę i musieli się w 
ucieczce cofnąć przez granicę Galieyi. Otocze­
ni z trzech stron, bronili się zrazu energicznie, 
ale gdy stracili jedno działo, a dwra  działa mie­
li roztrzaskane, dalszy opór był niemożliwy. 
Musieli przekroczyć granicę Galieyi z powro­
tem, a  nasze wojska ich ścigały. K ilka mniej­
szych rosyjskich oddziałów oderwało się od 
głównego wojska, nasze patrole i żandarm erya 
iu-ządzily za nimi pościg.

Bomby nltm itckl? a SL O m
(Teł. c. k. Biuro koresp.)

Londyn, 17 października. 
„Times" donosi z Calais, żc niemiecki aero­

plan rzucił bombę w poniedziałek na Saint 
Orner (w Normandy:), ktćra zabiła dwie osoby, 
a zraniła 6.

MtElen 2 Mfklifefo nerw
(Tel. c. ż. Biura koresp.)

Berlin, 17 października.
J a k  dzienniki poranne donoszą, wylądował 

koło Peron, w” północnej Francy!, angielski 
aeroplan, zmuszony do tego przez artyleryę. 
Dwróch baw arskich żołnierzy zabrało pasaże­
rów aeroplanu do niewoli. Okazało się, że je­
dnym z nich był Grey, b ra t angielskiego se­
kretarza stanu.

Rządy nlenilsckie w  Belgii.
(Tel. c. k Biura koresp.)

Amsterdam, 17 października.
„Rot. Courant" donosi z Sas van Gent:
Niemcy wszywają wszędzie mieszkańców, aby 

nie uciekali. W ojsko otw iera zamknięte domjr, 
aby się tam  ulokowmć, jednakże niczego nie 
niszczy. Nawmt obrazy belgijskiej pary królew ­
skiej bywają pozostawiane na miejscu, gdzie 
je mieszkańcy zostawili. Za wszystko się pła­
ci, niniejsze kw oty gotówką,, większe bonami.

Rozbrojenie gwardyi obywatelskiej.
Amsterdam, 17 października.

„Ilandcishlad" donosi:
Gw ardya objwwatelska została rozbrojoną.
Kom endant uwolnił ja,, nastenująccm i słowa­

mi: „Spełniliście swój obowiązek, nie wolno 
wam teraz walczjm poza granicami Belgii". 
Sprawcie sobie ubrania cywilne i wracaj cm do 
domu". "Wielu też tak  uczyniło.

Portugalska pomoc dla Anglii.
Jak  już pisaliśmy, w iad om ość, że Portugaha 

zamierza, w skutolc starań  angielskich, stanąć 
wTeszcie zbrojnie u  boku Anglii, w yw ołała w. 
Niemczech raczej hum orystyczne wiażenie. W ia­
domości późniejsze, jakie ogłaszamy poniżej, 
o silach portugalskich na pomoc „Anglii, w yka­
su ją, że istotnie przec.wnik to  niezbyt straszny.

,, lirlljiimo,“ ogłasza inteiwiew swego (redakto­
ra  z pasłem portugalskim  w Rzjunie. Z rozmo­
wy tej wyniki ,  że posiłki portugalskie d la An­
glii, L tóreby rząd portugalski ewentualnie--wy­
siał na  plac boju we Francyi, ograniczają się 
do IG,000 ludzi; p rz jw ódca tego korpusu jest 
już wy”znaczonjr, jest nim  Jam ie Leikao D e 
Castro, uw ażany za jednego z najzdolniejszych 
generałów” portugalskich.

T en posiłkowy korpus portugalski walczyłby 
w północnej Francyi, na skrajnem  lewem sk••zy­
dle sprzymierzonej armii anglo-francuskiej. 
Składać się on ma przedewszystkism  z a r ty p  
r j i .  Zarząd arm ii portugalskiej nabył niedawno 
w zakładach Schneidera w Creuzot 36 bateryj 
po G dział 7He centymetrowych, T a ' ardyleiya 
w yjechałaby do Francyi i stanowić ma pierwszą 
część korpusu posiłkowego w sile 5.300 ludzi.

Ameryka przeciw pużyczca 
angielski aj.

„Rcichspost" donosi:
Amsterdam, 14 pażdziemka.

Doniesienia lca.blosvo p rasy  holenderskiej^ z 
•Nowego Jorku  stw ierdzają, że rząd  Stanów Zje­
dnoczonych ze względu n a  zasadę neutralności 
zaprotestow ał przeciwko zamierzonemu uloko­
waniu pożyczki angielskiej w  Stanach Zjedno­
czonych.

ssatEsszBii^Eassssc • ̂ t-jSSBBS£liXssm.Tjr~' “ftiisMi ftjraasws"™ 'ra^a^m-aBgjmaBRMiag oaHnsa^ra

7gon msrnr. di San Giuliano.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Rzym, 17 października.-- 
(Ag. Stef.) Minister spraw  zagranicznych Sai 

Giuliano zmarł wczoraj o godz. 2 m. Zń-jm ęoi.

jassawssacasssEs

Car w Berlinie.
(W spomnients z czasów bardzo niedawnych.)

Było to  15 m aja 1913 r;, godzina 10 przed 
południem. W spaniafa ulica)!,U m er den  Lin- 
den", „die Prachtatirusise" jak  ją  Berlińczycy na­
zyw ają, ro i się od w ojska wszystkich gatunków  
brom, najwyższych dy.gnitarzy wojskowy.ch i 
cvw ilnjrch, i  ściśniętych n a  trotuarach tłumów 
ludności, podziwiających mezmiernie obfitr de- 
Skoraeyę bram y Brandcnbursldej, placu Ikuy- 
ekiego- i drogi, prowadzącej ku  zamkowi k ró ­
lewskiemu. Również domy po obu stronauh

a  także przerzjnia-jąca jc i'rydrj'.nchów-»Ljp( - - . . . . . .

k a “ i Lipska ulica aż do Poczdamskiego placu, 
•toną w powodzi flag i dekoracyj kwiatowych, 
foramj' tryumfainJc na Poczdamskim i Parysliiin 
tpiacu nęcą oko cisnącej isię po ulicach berliń­
skiej gawiedzi.

Na- przyjzad ca ra  przybrał się w tedy  Bwlin 
w  ta k  odświętne szaty, jegoto z niecierpliwo­
ścią oczekiwały te  niezliczone tłumy, żądne po 
przez kordon Wojska ujrzeć oblicze męża, k tó ry  
by ł d la  nich legendową postacią, bo stale przy 
swoich spotkaniach z cesarzem Niemiec omijał 
Berlin, i ;znały go one iylko z urzędowych opi­
sów  tych  spotkań, z wym yślań prasy skrajnie 
radvkalnej i a k arykatu r „Simplicissimusa" i 
„Ulica".

Najwyżsi dygnitarze państwowi, w-ojskoui i 
świeccy, k tó rzy  w  karetach dworskich po żół­
tym piaskiem wysypanej 'drodze środki*wej 
„Lip" wśród świeżą zielenią pokrytych lip, flan­
kujących „ę drogę, Wtedy nadto tonących w  po­
wodzi fest on ów i girland, pomiędzy którom i w 
zgodnej harmonii zwieszały się chorągwie o 
'btirwach cesarstw a niemieckiego i rosyjskiego 
aniperyum, podążali n a  przyjęcie tego niezwy­

kłego gościa na- dworzec Poczdamski, mieli mi­
ny bardzo uaieozyisite, dumni ze zręcz-ności dy- 
plomaicyi, k tó ra  potrafiła śiYięto rodzimie w do­
m u Hohemlzolleniów, ślub córki jedynaczki ce­
sarza Wiliiclmia, zamienić n a  wielką demomstra- 
cyę polityczną, ściągając po raz pierwszy do 
Berlina, dwóch najwiiększych m ocarzy świata., 
władcę Wielkiej Brytanii i sam odziericę wszecli- 
r-osyjSkiego, i ibo świeżo po pierwszej wojnie 
bałkańskiej, k tórej w ynik by ł d la  interesów 
państw  trój przymierza tale niefortunny. P rzy­
jazd króla angielskiego i ca ra  rosyjskiego uwa- 
Laao 'Wtedy ogólnie w  BeUinie ; wlogóle w ko­
lach politycznych niemieckich, za wielki wyya- 
dek polityczny, z a  początek końca trejporozu- 
mionia, a  brak wszelkiej dckoracyi i naw et -cho­
rągwi urzędowej n a  pięknym pałacu am basady 
francuskiej n a  Paryskim  placu, podczas przy­
jazdu k ró la  angielskiego, letóry nastąpił dnia 
popraeduiego, daw ał tem  większe pole do do­
mysłów, i to  n a  niekorzyść trójponoizumicnia. 
Be,rlińczy'cy, patoząc n a  ten  niem y p ro test am ­
basady franicniSJcib-j, mówili do  isicbic z uczuciem, 
na  k tó re  język polski nie ma wyrażenia, a  k tó ­
re streszcza t io  w owern baizydkicm słowie 
„Schadenfi-eude"',. — J M  tief blicken",
czyli eieszioaio isię, iż F raucya czuj© się odoso­
bnioną. Nie tyle -jednak cieszono s-ię e imzyja- 
zdu władcy Anglii, k tórego dnia poprzedniego 
przyjmowano loiozywiście z roizwmięciem całego 
przepychu ceremoniału dworskiego, wszakże 
bez żywszego współudziału ludności berlińskiej, 
zważywszy, że dio Berlina w jechać miał właśnie 
główny laliant Francyi, ic-aa* r-osyjskl.

Cisami ludzie, kt-óirzy w. swych a^adykalnych 
organizaicyach i  zebraniach piorunowali n a  nie­
go, jako n a  tłumicicla swobód obywatelskich we 
własnem jego niezmierzo-nem państwie, wybie­
gli -na uii-ce, aby  'zobaczyć to  dziwo, lo którem  
tyle złogo mówiono i pisano i za wizytę, złożo­

ną dworowi berlińskiemu, go oklaskiwać. Ten ożenionego z siostrą carowej, k tó ry  mieszkał,
przyjazd władcy irosyjukiego do omijanej dotąd .00 ogólnie zwracało uwagę, arie w zamku, tylko 
pi-zcz niego stolicy Niemiec, był największą sen- w hotelu „Kaiserhof", u w ełkiej Łaięzncj ba- 
i&acyą -majowyich uroczystości weselny,-eh na deńakiej, siostry cesarza V\ dhelma I. i u inny h 
dwiorze -bcrliniskim i największą .sensacyą poli- j bawiących na aroczystościach borhiiskicli ksią- 
tyczną, jaką za mcsgo 12-letniego pobytu w  Bor-: żąt i księżniczek, panujący": do mór .
■linie parnięt?m. | ITzcdpotuidniowe nadzwyczajne środki bez-

rrzyjazd ćara Mikołaja II. odbył się w tyci pieczeństwa zarzucono zupełnie. Przedewszyst- 
samych warunkach, w jakich ion zwykł był kiem zniknęły owe gęste kordony wojska, wol- 
jeździć we własnem państwie. Silne kordony' nego pizej-azdn. jblnę-wały tylko nieliczne poste- 
wojskauskaiwione Ibyły od dworca Poczdamskie- ' liuirki policyi, a  chodnlld przepełnione były Hu­

śtały  się znowu -synonimem życia, politycznego, 
w ktorem  szczególnie narodowi naszemu oiaj- 
sroż-s-zą, zgratowano gehennę.

Słyszałem Berlińczyrków  naokoło mnie mó­
wiących iv iswoim żargonie: „D er Mann sieh t
ja  jaa- nich so  Solilimm ans!" „E r isieht ja  janz 
-meaischhch aus". „Ist es meeehlich, d a t er son 
grosser Realvt.ionar is?“ „Nicli zu glu-obew . W 
tych i podobnych wyrażeniach daw ał, oni wy­
raz zdziwieniu, że samodzierżca -. tszcch P-osyi 
\4”yglądał po ludzku, nie tak  jak  im go wiecznie

go poprzez ul. Krolowo-grodzką, bramę Bran- [ manii p u b lic z n o ś c i , które wytrwały' 'tam o d  p r z e d s ta w ia n o  w  pismach hum orystycznych i w 
donburską i Lipy, 4. z,w. Lustgarten do zamku, przedpołudnia, ab y  bliżej zobaczyć wysokiego organach radykalnej partyi. Pizcbaczono -mu 
Z okien hotelu Metropole pataizylem na ton uro- gośc-ia iz nad  Nuwyr. Gość ten jechał otw artym  wiele, że tak  „poczciwie- w yglądał, żc nie 1.1

do stolicy P ru s- ' powozem aufcemobilowym. bez żadnej eskorty, się przyjechać do  Ber1 nut i tak  swobodnie bóz

wojskowy i świtę, okalającą powóz, w którym wym. J a  także znaido-Wałcm się vśród niej, k il-irzyść  domu Ilohenzollemc ,.  ̂ ^
u boku w ładcy Niemiec jechał samodzierżca k a  razy  w  najbliższem otoczeniu powozu car-j O b e c n o ś ć  n a  tych festynach kró la A .,lg lu ije -

T rk  się przedstaw iał -.obraz uroczystego w ja­
zdu cara Mikołaja II. do stolicy Niemiec. K ilka 
godzin później tobraz ulicy „pod lip am i"  zmie­
nił się do niepoznaniu. O godzinie 4 po poł. car 
Składał wizyty, u  następcy tronu  niemieckiego 
w  jego pałacu na.przeoiwko arsenału, zwanego 
„Zeugliausem", u b ra ta  cesai-skicgo, Henryka,

bą reprezentanta państwa, w którem człowiek
nie jest pewnym dn ia  i godziny”, w  którem^rzą­
dzi najgorsza 'S:tmowola -i swawmla, w kórem  
wiarołomnie cofnięto swiobody i wolności, na­
dane po roku 1905, zastąpione (orgiami gwałtu 
przywróconej do w ładzy i jeszcze bardziej roz- 
srożonej rcakcyi, w którem  szubienica i Sybir

lińskiemu, ki óry 
ra, Pschorra lub u Kempińskie-go przy szk lane 
piwa, lub kieliszku wina rozstrzygał naizawilsz^ 
kw estye międzynaro lowej polityki, zdawało sit 
że to jest początek końca trójpor-ozuinienla i  za  
ozątek nowej oryentacyi w  ugrupowaniu sil 
główny”ch mocarstw  Europy. P rasa  hakafy”zmt 
'zaś, k tó ra  z  nienawiści do Polaków  miara za
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Z fóiennfeóa oonzowKicli.
Od osoby, która onegdaj przyjechała 

z Warszawy do Krakowa, otrzymaliśmy 
kilka egzemplarzy pism warszawskich 
z dnia 25 września, z których podaje­
my następujące imormacye:

Sądy rosyjskie w Galicyi.
Prokura to r Izby sądowej Mollow, jak  dono­

szą „Birżewyja W iedomosti", wyjechał do po­
granicznego m iasta N o w o s i e l i c y ,  celem 
zbierania wiadomości i m ateryałów  dla mini- 
steryum  sprawiedliwości, celem zorganizowa­
nia sądownictwa rosyjskiego w Galicyi.   __

Fropaganda prawosławia. _______
Do „Kijewlar.ina“ donoszą z Poczajowa, że 

dnia 28 sierpnia uroczyście przyjęto tam  „na 
łono prawosławna11 500 unitów galicyjskich. 
Byli to mieszkańcy trzech wsi. Przyszli z pro- 
cesyą do Ław ry Poczajowskiej. Obrządku do­
pełnił „episkop" krzemieniecki Dyonizy, k tó ­
ry  wygłosił odpowiednią przemowę do „Hali- 
czan“ .

Dnia 31 sierpnia episkop Dyonizy po raz 
pierwszy celebrował „liturgię" — oczywiście 
prawosławną — w  jednej ze wsi galicyjskich. 
Przyjęli tam prawosławie pozostali mieszkańcy 
tych trzech wsi. Ogółem „przeszło" w Galicyi 
na prawosławie 2.000 osób.

Jeńcy austryaecy — lekarze.
Do W arszawy przybyło kilku lekarzy au- 

stryackich, jeńców wojennych, k tórzy  tam  pra- 
cują po szpitalach pod dozorem lekarzy rosyj­
skich. Żołnierze austryaecy, wzięci do niewoli, 
używani są w W arszawie do robót przymuso­
wych przy upiększaniu miasta.

Najnowsi dygnitarze w Galicyi.
„O deskija Nowosti" donoszą, ze naczelnik 

sieci telefonów, Trusow, mianowany został na­
czelnikiem sieci we Lwowie. Z Petersburga 
wysłano do m iast „zdobytych" w Galicyi 15 
telegrafistów.

E  Ł a i i e l s k i e g o .
(Opuszczenie dworów przez właścicieli. — Rabunki. — 
Dewastaoye. — Ordynat Zamoyski. — Zbombardo­

wane i spalone miasteczka.)
Dzienniki warszawskie, k tó re  przypadkowo 

dzisiaj otrzym aliśm y, donoszą, iż bardzo wielu 
polskich właścicieli dóbr w  grube mii lubelskiej 
zaraz po wybuchu wojny opuściło swoje dwo­
ry, udając się do W arstttwy lab w głąb Rosyi. 
Za właścicielami uciekła służba d worska, tok, 
że wiele dworów było pustych, zdanych zupeł­
n ie na  pastw ę losu. Skutki te j paniki w rezul­
tacie okaizały się dla samych właścicieli dóbr 
bardzo zgubne. Między ludem  rozpuszczono 
wiadomość, że właściciele już więcej do swoich 
dworów nie wrócą, nadto, że wielu z nich zo­
stało rozstrzelanych. K iedy wojska ausfryadde 
i rosyjskie opuściły teren w ojny w okolicy 
Kraśnika, Tomaszowa i Hrubieszowa, rzucili się 
n a  puste dwory rabusie i zrabowali, co się da­
ło. Najbardziej ucierpiały dworv w  okolicach 
Hrubieszowa naw et w tych  okolicach, gdzie 
wcale walk nie było.

Nie wszyscy jednak właściciele opuścili swo­
je m ajątki. Do nich należał także ordynat hr. 
Zamoyski z Klemcusowa w pow. tomaszow­
skim. KI i.tneów przez 22 dni niemal pozosta­
wał w ogniu, przechodząc kolejno w  rece w o;sfc 
austryacfckh lub rosyjskich. Były dnie, gdy 
pałac klemensowski znajdował się literalnie pod 
krzyżowym ogniem bateryj ausbyack ich  i ro­
syjskich. Hr. Zamoyski nie zawahał się ani na 
chwilę i przetrw ał wraz z rodziną przez cały 
czas groźnego niebezpieczeństwa. Zrobiło to 
bardzo dobre wrażenie n a  urzędnikach ordyna- 
cyi, na  służbie i ludności włościańskiej.

Pism a warszawskie zamieszczają liczne ko 
respoudencye z gub. lubelskiej z terenów  wo­
jennych. Wiolo wsi jest zupełnie spralonych. 
W ojska Tcsyjskie doprowadziły najpiękniejszą 
część Królestwa Polskiego do ruiny. Pisma 
warszawskie wzywają społeczeństwo o pomoc 
d la  ludności włościańskiej z gub. hi bełskiej.

Według dzienników warszawskich cały  sze­
reg miasteczek został spalonych. Miasteczko 
Chodel zbombardow ano szrapnelaini, kościół 
zrujnowano. Miejscowy proboszcz został roz­
strzelany, tensam  los groził proboszczowi w Ra- 
k  ©szynie.

"-S3H

wsze oryentacyę rosyjska i rządową niemieckie­
mu usilnie zalecała rosyjskie m etody rządzenia 
wobec ludności polskiej zaboru pruskiego, u- 
prawiały prawdziwy k u lt d la  najwyższego re­
prezentanta caratu  z okazyi jego odwiedzin ber­
lińskich, pochwalając wszystko, czego pod jego 
odpowiedzialność ią Duma w reku Puryszkiew i­
ęzów i Eulogiuszów i carskie czynownictwo do­
konały już i czego miały w przyszłości dokonać 
jeszcze przeciw „inorodcom" w Rosyi, a  przede- 
wszyslkiem pTzeciw „inoiodcoin" polskim. Da­
wała mu n a  jego wyjczdnem z Berlina radę, że­
by w  niczem kursu nie izmieniał. Zapomniała 
tylko o jednem, a  mianowicie, że Km kurs w o- 
statnim  czasie zaczął się także zwracać prze- 
cim niemieckim „inorodoom" w Rosyi, wpra- 
wdzie nie tak  wyraźnie i nie tak  bezwzględnie, 
jak  przeciw polskim, ale zawsze się zwracał, a 
czekał ty lko  na sposobność, aby się rozwinąć w 
całej pełni.

T ak się sy tuacya przedstaw iała w  pięknych 
dniach majowych „in dem wundcrschonon Mo- 
n a t Mai" — roku Pańskiego 1913.

I przyszły gorące ostatnie drd lipoa i pierw&za 
dni sietrpuiia roku 1914, k tó re  całą tę sztuczną 
budowę międzynarodowej polityki, oparta na 
weselnych uroczystościach berlińskich, zdmu­
chnęły z widowni, jak  domek z k art, a  zarazem 
odsłoniły światu, z  jakiem i uczuciami d la  Nie­
miec przybyli w tedy n a  dw ór berliński: repre­
zentant morzowładnej Anglii i w ładca rosyj­
skiego kolosu lądowego. Obaj ci mocarze świa­
tów i, k tórzy w tedy ściskali dłoń swego niemiec­
kiego kuzyna i wdzięczyli się do wiwatującego 
na ich cześć tłumu berlińskiego, prowadzą dziś 
przemw niemu i jego p a ń s tw u  walkę na śmierć 
i życie. N awet wszelka osobista kuntoazya zni­
kła, odkąd ię ta k  dowodnie wymazało, że Ro- 
sya zmobilizowała swoie woiska n a  granicy

Z uoft a KrólBtaie PolsKiem.
Wczoraj otrzymaliśmy list, pisany 30 

września przez pewnego oficera rezer­
wowego, który brał udział w walkach 
w Kiólestwie Polskiem, do jednego ze 
znajomych w Galicyi. W liście tym 
między innemi czytamy:

... Trzeba dużo sił fizycznych, by znieść 
wszystkie trudy, k tó re musimy przechodzić. 
Głód — chłód — pragnienie i niewyspanie. 
Niedawno temu spaliśmy zaledwie po trzy  go­
dziny n a  dobę w polu, a  maszerowaliśmy z gó­
rą po 20 kilometrów po piaskach 1 lasach. Nie­
raz przez 12 godzin nie mieliśmy ciepłej s tra ­
wy, a obiad jadaliśm y często dopiero późną 
nocą. Takie to nieuchronne’ epizody wojny.

Gdy bitwa, wszystko poważnieje — po bi­
twie, gdy panuje spokój, wesoło, humory, ape­
ty t  wspaniały. Ludność tu  łagodna, nam  dosyć 
przychylna, kulturalna i zamożna. I d z i e m y  
k u  W a r s z a w i e ,  jeśli Bóg pozwoli nam 
dożyć tej szczęśliwej i wspaniałej chwili. Kil­
ka dni temu, idący przed nami Strzelcy i So­
koli pobili dwa bataliony Moskali. Później nasi 
pospolitacy rozbili przy pomocy karabinów 
maszynowych trzy  bataliony Moskali. Obecnie 
walczymy wspólnie z wojskami pruskiemi, 
wśród których znajduje się bardzo wielu Po­
laków...

Pogodę mieliśmy dotychczas wspaniałą — 
cały sierpień i pół września. Przepiękne były 
zwłaszcza noce księżycowe. A noce w lasach 
olbrzymich, ciemnych, tajemniczych, gdzie 
końca ręki nie zobaczysz! Są to wrażenia, k tó ­
rych zapomnieć nie można...

Spróbuję Ci opisać pierwszą bitwę, k tóra 
najsilniejsze wywarła wrażenie i pozostanie 
wiernie w pamięci. Inne bitwy, naw et gorsze, 
to już tosamo prawie, tylko z waryantam i.

Bj ło to w niedzielę, 23 sierpnia. Do połu­
dnia maszerowaliśmy. Był śliczny, słoneczny 
dzień. Na prawo koło nas huk arm at za lasem, 
a później o kilka kilometrów słup -czarnego 
dymu. Frzed nami na  w zgórku widać rzadki 
czarny lasek, z polaną długą i szeroką w po­
środku. Dochodzimy do lasku tx> piasczystej 
drodze, zmęczeni i zgrzani. Przed nami znów 
wzgórza z lasami na prawo i lewo. Za tern* 
lasami i wzgórzem usadowili się Moskale, po­
bici już raz, w sile 3 batalionów z arty leryą.

W lasku mieliśmy dłuższy spoczynek, prze­
szło godzinę. Obok lasku ustań ila się nasza 
arty lerya w linię bojową. Z za góry dolatywał 
głuchy huk rosyjskich arm at. N adciągnęły lek­
kie chmurki i spadł obfity ciepły deszczyk. 
Po 10-ciu m inutach wypogodziło się zupełnie. 
Żołnierze wiedzieli, że bitwa będzie. Jedni po­
silali się, drudzy, zdjąwszy czapki, modlili się 
z książeczek lub odmawiali koronkę.

O 3-ciej godzinie przychodzi rozkaz: „N a­
przód!".

Nadporucznik Gogojewicz, k tó ry  dowodził 
I plutonem, powiada: „No, chłopcy, chodźmy 
do chrztu!". Poszliśmy.

Jestem  komendantem  II plutonu i miałem 60 
ludzi. Rozwinęliśmy się tak , Ż£ mniej Yięcej 
byłem w  środku. Przeszliśmy jeszcze długi pas 
ziemi i weszliśmy do brzozowego lasku. Tu 
rozwinęliśmy się w tyralierkę i nasadzili ba­
gnety. Za lasem pokazała się wieś, k tó ra  cała 
stała  w  o g n iu . Już w lasku b rzo z o w y m , k tó r y  
przebiegliśmy pędem, świstały kulki. 'le raz  je­
dnak, przed lasem i m iędzy wsią, kule leciały 
coraz gęściej i bliżej. Mimo w cdi schylało się 
głowę, jakby się uchylić chciało od czegoś na­
trętnie brzęczącego. Na lewo przed laskiem na 
wzgórku ustaw iła się nasza arty lerya, k tó ra 
celnym i szybkim ogniem szrapnelowym roz­
strzygnęła o bitwie. Gdy strzelała salwą, huk 
straszny napełniał powietrze i zdawało się, że 
wali się wszystko. P łonąca wieś, lnik arm at, 
świst kul i grzechot karabinów w dali, sk ła­
dały się na groźny, m ajestatyczny, lecz strasz­
ny zarazem obraz wojny.

Przeszedłszy płonące domy, ujrzeliśmy przed 
sobą równinę, wznoszącą się lekko k u  górze, 
dwa kilom etry długą. Tu już kulki św istały 
bardzo gęsto. Poleciwszy Bosru ducha, pędzi­
łem naprzód, zmęczony i dobrze zgrzany. Co 
kaw ałeczek padaliśm y na ziemię dla wypoczyn­
ku, a potem znów naprzód. Kule już świstały, 
śpiewały cienko i szeleściły dalej. Arm aty gra­
ły  dyabelski koncert, a  szrapnele jęczały smut­
no — zw iastuny śmierci. Od czasu do czasu 
padał ktoś z okrzykiem: „Jezus Maryn!" —  
lub: „Koledzy ratujcie!" —  albo jęki: O! O! O! 
Jednego rani kula, drugi zaś pod jej ciosem 
cicho się skłania w objęcia śmierci; żywi zaś

A ustryi i Niemiec długo jeszcze przed ohydną 
zbrodnią sairajewsika i że jej w ładca, prosząc w 
Berlinie o interwencyę pokojową, jednocześnie 
uroczyście przeczył istnieniu mobilizacyi w swo- 
jem państwie, co się okaz-ało fałszem. Jednym  
wielkim fałszom politycznym  by ła  t a  opisana 
wyżej w izyta ca ra  i 'króla Anglii w Berlinie. Oo 
właściwie drzemało w tedy n a  dnie serca jedne­
go i drugiego gościa dw oru berlińskiego, w y­
mownym tego dowodem są  ich czyny po tra ­
gicznych wystrzałach sarajewckich, których 
moralnych sprawców obai wzięli w obronę, do­
prowadzając w  skutkach tej obrony do  zapale­
n ia pochodni w ojny w  całej prawie Europie a 
naw et na  innych kontynentach.

Po komedyi berlińskiej, w  k tórej w ładca An­
glii i Rosyi ta k  wybitny wzięb udział, nastąp i­
ła w dwanaście miesięcy później straszna tra- 
gedya dziejowa, k tó ra  niszczy życie i mienie mi­
lionów n'a ‘krw ią ociekłych polach Belgii i F ran ­
cy!, a więcej jeszcze n a  z-emłach nieszczęśliwej 
Polski. P rzy  rozpatryw aniu jej poszczególnych 
faz i w ypadków  także o owych tak  niedawnych 
festynach babińskich „niemłnasse iuvabit".

K to  jak  ja, zdumionom okiem  pit-rm t n a  prze­
jeżdżających po ulicach Berlina z ład có w  Anglii 
i Rosyi, czczonych i  oklaskiw anych jako przy­
jaciół w ładcy Niemiec, a  teraz widzi, jak  ci 
„przyjaciele" pragną usilnie, po zdruzgotaniu 
jego sił lądowych i morskich, wkroczyć do Ber­
lina jako pogrom cy tych sam ych Niemiec, k tó ­
rym tak  niedawno jeszcze obłudnie się przymi- 
lali, ktu patrzy na  obecne przewartościowanie 
wszystkich ówczesnych wartości, powiedzieć 
musi: „O q u a a  1 i s  m u t a t i o  r e r u  m!“...

F ranciszek Su lezy  K ry  siak.
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raźno suną naprzód. Gdy zaczął strzelać k ara ­
bin maszynowy rosyjski, padaliśm y zaraz na  
ziemię. Strzały jego, to niby żelazne nakrycie 
nad głową, szalenie przebiegające w dal. 
Ogomną mnogość kul czuje się nad głową i 
skłania więcej ku  ziemi, by uniknąć ciosu. 
Przed nami widać jeszcze mne linie tyralier- 
skie.

Po przeszło godzinnem posuwaniu się ku gó­
rze, gdy arty lerya nasza zgniotła Moskali na 
skrzydłach, a i nasi doszli do nieb z boku, cl 
zaczęli się chwiać i w yskakiwać z rowów, w 
których się kryli. W tedy wyszedł rozkaz: „Do 
ataku  na bagnety!". Groźne i straszne, ale to 
nic! Głośne „hurra!" zapala nas, odurza i n a ­
pełnia silą zwycięstwa.

Idziemy pędem. A, tu, o cudo! Moskale rz u ­
cają broń, w stają i wołają: „Polacy, rodacy, 
nie zabijajcie nas!". W zruszający obraz. Uści­
ski dłoni, bandażowanie rannych braci czas 
nam zajmuje, podczas gdy zewsząd okrzyki: 
„hurra", „w iw at", a naw et „Niech żyje Pol­
ska!", gdy zjawił się generał nasz Zaleski, bry- 
gadyer, wzmagają się w powietrzu.

Następnie żołnierze klękają na ziemi, Krwią 
zbroczonej, i dziękują Bogu i Matce Boskiej za 
opiekę i życie ocalone. Ranni nasi i rosyjscy 
jęczą, a  jeden Polak, żołnierz rosyjski, ranny 
w pierś i w rękę, jęczał. „O, Matko Moja Czę­
stochowska, czy Cię zobaczę jeszcze!".

Żołnierze zaczęli się schodzić powoli z pobo­
jowiska i witali się tak  czule i serdecznie, 
jakby  wrócili z tam tego świata. Padali sobie 
w ramiona i pytali o kolegów krótkiem : „Czy 
żyje? R anny? Zabity?".

Brakowało nas sporo, w  zagubionych, ran ­
nych i zabitych. Za tych ostatnich odmówiono 
„W ieczny odpoczynek". Strasznem i obfitem 
było żniwo śmierci po stronie rosyjskiej.

Zapadł szybko wieczór, nagle ściemniło się 
i padł gęsty, intenzywny deszcz, silniejszy niż 
przed bitwą. Zmył dobroczynnie obfitą krew 
ludzką.

Bitrća trw ała od g. 3 do 6 min. 45 po po­
łudniu.

Szczególny charakter ogromnej bitw y we 
Francyi i przyczyny jej długiego trw ania pla­
stycznie przedstaw ia „Times".

Nazwano te walki słusznie wojną oblcżni- 
czą, ponieważ obie linie bojowe walczą ze so­
bą w silnych fortyfikacyach, których niemal 
nie można przełamać. „Niemcy przyszli pierw­
si —  pisze korespondent „Timesa" —  i umie­
ścili się korzystniej. Zbudowali swoje stanowi­
ska na wzgórzach ponad Aisne, na  wyżynie 
Craonne, na górach na  północ od Reims i stam ­
tąd  w jednej linii przez Szampanię do Argo­
nów. Ta linia na ogół mało się zmieniła. Sprzy­
mierzeni ze swojej strony  stworzyli drugą li­
nię, prawie tej samej siły, aby opierać się 
kontratakom  Niemców, i obie długie te linie 
ciągną się teraz naprzeciw siebie w oddaleniu 
od 100 m etrów do półtora kilom etra, to przy­
suwając się do siebie, to odsuwając. Wzdłuż 
całe} linii walczy się bezustannie. Stanowiska 
po obu stronach są troskliwie zorganizowane, 
każdy punkt k ry ty  jest przez ogień innych 
punktów  tak , że ani piędzi,nie można odebrać 
nieprzyjacielowi bez ciężkich s tra t i wyjąwszy 
niektórych stref, a tak i w prost tylko bardzo 
rzadko odbywać się mogą. Bitwa polega p rak ­
tycznie tylko na  m eustannem  ostrzeliwaniu się 
wzajemnem z dział i karabinów, k tóre zape­
wnie potrw a tak  długo, aż w ypadki w dolinie 
Sornine, lub dalej na północ, nie będą rozstrzy­
gnięte.

„Żołnierz motorowy, k tó ry  przez 14 dni był 
na froncie wśród ciągłego agnia, tak  określił 
swoje wrażenia: W szyscy ludzie na  froncie s ta ­
ll się maszynami i to  jest jedyny sposób, aby 
nie oszaleć. Nie ma się już świadomości tru ­
du lub niebezpieczeństwa, w ykonuje się tylko 
rozkazy, nie zastanaw iając się nad  niemi. Za­
pomina się, czem jest śmierć! Z początku, gdy 
przewoziłem rozkazy, zsiadałem z aparatu, ile­
kroć n a  drodze pękał przedemną g ranat i wy­
patryw ałem , czy dalsze padną. Teraz nie przyj­
muje już granatów  do wiadomości. Dwa dni 
temu, gdy granat zabił mego towarzysza, ja ­
dącego za mną o  20 m., nie wywarło to  na 
mnie żadnego wrażenia. Gdy teraz WTÓciłem 
poza front do małego miasta, gdzie obywatele 
chodzą za swoimi interesam i, a  żołnierze próż­
nują z rękam i w kieszeniach, w ydaje mi się 
niezmiernie komicznym ten mój skok w cywi- 
lizacyę. Trudno sobie wyobrazić gwałtowność 
ognia granatów , a  przytem tak  m ałą ich szko­
dliwość. Raz naliczyłem 600 granatów , które 
przez trzy kw adranse padały n a  szczupły te­
ren, i nie zabiły nikogo.

„Czyham y na siebie wzajemnie, m y i Niem­
cy — opowiadał dalej ów żołnierz — i jeden 
chce drugiego wypatrzyć. Kule św istają nam 
wciąż jmnad głowami, m am y zakaz narażania 
się, mimo to ciekawość niejednego podnieca, 
aby przecież się wychylić, bo chęć ujrzenia cze- 
guś wkońcu zmienia się w namiętność. Raz 
przywiozłem rozkaz do wioski, k tó rą właśnie 
zajęli Niemcy. Na końcu wsi droga była 
zamknięta barykadą, naprędce wzniesioną przez 
naszych ludzi, a o 200 m. dalej były niemieckie 
rowy. B arykada była nieobsadzona, gdyż znaj­
dowała się w obrębie ognia nieprzyjacielskie­
go; postawiono tam tylko dwóch wyborowych 
strzelców, aby strzelali, gdy tyłku zobaczą 
liełm niemiecki. Nie mogąc oprzeć się nam ięt­
ności, by  wreszcie raz zobaczyć naszego nie­
przyjaciela twarzą w twarz, musiałem podejść 
do barykady i stanąłem  za jednym ze strzel­
ców. Nie mogłem jednak nic ujrzeć; ani jeden 
człowiek bowiem nie pokazyw ał się między 
wałami, z których kule leciały iakim gradem, 
że mogły mnie łatwo trafić. J a k  trudno jest 
wiedzieć, co się dzieje na  terenie, gdzie wre 
tak a  niewidzialna bitwa, okazuj? fak t taki: 
Nasz oddział i drugi oddział po lewej stronie 
zaatakowały kilka domów, korzystnie położo­
nych na wyżynie. Nasi ludzie weszli na pagó­
rek  i spędzili nieprzyjaciela. A1p następny od­
dział nie mógł nic o tern wiedzieć, otrzymałem 
więc rozkaz jak  najspieszniej zawiadomić go, 
aby się również naprzód posunął. Za pół go­
dziny dojechałem na miejsce. Generał kazał iść 
naprzód; jego żołnierze pośpieszyli ku  wzgó­
rzom — wtem, gdy się tylko zbliżyli do szczy­
tów, przyjął ich morderczy ogień, albowiem 
podczas gdy załatwiałem  raport, Niemcy już

odzyskali byli swoje stanowisko. Stało się to 
przed tygodniem, i dziś jeszcze wciąż bijemy 
się o ten pagórek, i każda strona w ytęża się, 
abj drugą stronę wyrzucić..."

z i!cie w angielskich rowach strzelniczych 
elastycznie opisuje sprawozdawca „Daily Mail" 
George Cournock. Opowiada on tak  między in- 
nenn:

„W śród lesistych pagórków leży dolina dłu­
gości 12 kim. Płynie nią piękna Aisna. Lecz 
gdy ją  zechcesz zobaczyć i wyjdziesz poza pa­
górek, zaraz nadlatuje gwiżdżący granat, cię­
żaru 100 funtów, a  wartości 2000 mk, i po­
zdrawia cię imieniem śmierci. Jestto  „czarna 
M arya", albo „krwawa M arya", jak je nazywa 
nasz Tom Atkins. Szczęśliwy ten, kto  pozo­
staje o 30 rn. od miejsca, w którem  ona roz­
ryw a miękki grunt. „Pędźmy dalej" — mówi 
nasz przewodnik — „ostrożnie, oni się już 
„wstrzelali" w to miejsce". Trzy dalsze g ra­
naty  walą jeden po drugim w tosamo miejsce. 
Po czwartym następuje moment spokoju, a my 
ratujem y się do lasku, gdzie się jest bezpiecz­
nym przed oczyma nieprzyjaciół, chociaż nie 
przed ich pociskami. Gdy tylko w iększa licz­
ba żołnierzy skryje się wśród drzew, nadjeż­
dża niemiecki aeroplan i rzuca bombę dym ią­
cą i ten dyabelski m ały przedmiot, rozw ijają­
cy w sobie wstęgę dymu, wskazuje niemiec­
kim działom po drugiej stronie doliny z da­
leka ich cel. Jeżeli się jest dobrze okopanym 
i w bezpiecznej pozycyi, w tedy jest rozrywką 
obserwować nadlatyw anie i eksplodowanie tych 
zwiastunów śmierci.

„Noc zapada, a  z nią nastaje możliwość po­
suwania się dalej doliną. Przez cały dzień huk 
arm at prawie nas ogłuszył. Ale i w tej pięknej 
gwiaździstej nocy październikowej pom ruk nic 
ustaje. Strzelają, strzelają i strzelają; ale te 
żelazne pozdrowienia są teraz mniej niebezpie­
czne niż w świetle slonecznem, tak, że dosta 
jeiny się do rowów, oddalonych tylko o parę- 
set metrów od rowów nieprzyjacielskich. Tu 
leżą bry ty jscy  żołnierze i cały dzień czekają na 
to, czy się pokaże jaka ręka lub głowa nie­
przyjacielska, aby je wziąć na cel. Niemcy bro­
nią się z humorem, i niejeden Anglik strzelał 
już do hełmu, pod którym  nie było teutońskiej 
głowy, i do lufy karabinowej, której nie trzy­
mała niemiecka ręka. Niektóre pułki siedzą tu 
od dwóch tygodni, jedzą, śpią, zabawiają się— 
wciąż czyhając na  każdy ruch wroga. Jeżeli 
nie celują do żołnierzy, to spędzają czas w 
kryjów kach, k tóre sobie sami wyerzebali na 
zboczach pagórków'. Zajrzyj do takiej jamy, 
wejdź przez drzwi słomą zatkane. Tu leżą mie 
szkańcy i g rają w k arty  spokojnie, jakby byli 
w Anglii w swoim barze. Inny czyta coś z uwa­
gą, tam  znów dwaj podrzucają penny i grają 
w „głowę czy pismo". W drugiej jamie pilnie 
coś gotują, a ludzie czekają na jadło. „Czy je­
my tu ta j?"  Odpowiada jeden na nasze py ta­
nie: „N aturalnie, że jemy, niejeden naw et za 
dużo. Cwibak i marmoladę, w ostatnich dniach 
mieliśmy naw et mięso mrożone, wolowe i ba­
ranie. Także palić mamy poddostatkiem , nie 
dostajem y tylko papierosów, k tóre tak  lubi­
my". Rowy, w których się te małe sceny roz­
gryw ają, umieszczone są na zboczu pagórka, 
niemieckie leżą nieco wyżej po tej samej stro­
nic. Tonad pagórkiem , n a  tylnem zboczu, sto- 
ią niemieckie arm aty. _

„Sytuacya się nie zmienia. Humor waha się 
według pogody. Gdy pada deszcz, ludzi? i zwie­
rzęta cierpią wiele, gdy świec słońce, wszyscy 
są zadowoleni. T ak  żyje się tu, na najskrajszej 
granicy niebezpieczeństwa, a co rana puka 
śmierć kościstym  palcem w podwoje".

Sprawozdawca Daily Telegrapliu" znowu 
w ten sposób opisuje a tak i nad Aisną:

„G dy się stoi na wzgórzu i patrzy  na dolmę 
na polnoc od Aisny, widzi się tylko krajobraz 
z lasami, wsiami i folwarkami, k tóre palą się 
i dymią. Jedyni ludzie, których się widzi, to 
małe grupki w pobliżu rzeki. Po chwili zaczy­
nają się one powoli naprzód poruszać i rozsy­
pują się po równinie. W ygląda to tak , jakby 
szukali czegoś zgubionego. Posuw ają się tak  
powoli, jakby  byli zmęczeni 3 jakby mie racho­
wali się z czasem. Ale od czasu do czasu uka­
zuje się nagle na  tej przestrzeni cienka, biała 
chm urka i zawisa ponad nimi. W  powietrzu 
słychać jakby szelest miliardów skrzydeł, a z 
Ziemi try skają  jakby małe fontanny, podobne 
jak  kiedy po długiej suszy, gwałtowny deszcz 
wznieca kurzaw ę na ziemi. To szrapnel. Nie 
widzi się, skąd nadleciał, ale nieprzyjaciel wi­
docznie zauważał nadchodzące wojsko. Żołnie­
rze odbywają dalej swój dziwny spacer, jakby 
nic się nie stało; bo wiedzą, że ogień szrapne- 
lowy najczęściej nie jest tak  niebezpiecznym, 
jakby się sądziło po huku. Mimo to tu  i ówdzie 
riek tó ry  jakby się potknął i pada. Inni idą da­
lej, aż znów słychać inny głos, podobny do 
równego i szybkiego grzechotu. To nieprzyja­
cielski karabin  maszynowy wyrzuca od lewego 
skraju lasu grad kul. N atychm iast rzucają się 
żołnierze plackiem na ziemię, bo przed jednym 
karabinem maszynowym m ają większy respekt, 
niż przed całą bateryą dział połowach. Grze­
chot ustaje tak  samo nagle, jak  się zaczął i gdv 
się potem  spojrzy ku  laskowi po drugiej stro­
nie, można tam  ujrzeć płomienie, k tóre robią 
wrażenie czerwonych latam  wśród drzew. To 
nasze działa odpowiedziały na ogień nieprzy­
jacielski i przez kilka m inut powietrze trzęsie 
się od piorunów. Po osłoną swoich dział w sta­
ją żołnierze znowu, ale niestety  nie ws/yscy, i 
posuwają się teraz szybszym biegiem dalej. 
Znowu grzechot, znowu padają plackiem na 
ziemię. T ak  trwało mniej wiecej godzinę, aż 
nagle ludzie zniknęli, jakby ich ziemia połknę­
ła. Teraz nic się nie widzi, jak  tylko długie cie­
mne linie poprzez równinę. To są row^ strze­
leckie i teraz zaczyna się pojedynek karabi­
nowy"

Pobudka.
dla Legionów polskich 

w r. 19^4.
Od wschodnich zórz 
Świst kul, huk dział
Ucho moje przestrasza....
Jam dziecko Durz,
Nie będę drżał,
Płynie we mnie krew łasza.

To wojny Bóg,
Pan ludzkich spraw,

Przed sąd swój cara wzywa —
Tra! ra!

Niech zadrży wróg,
W obronie praw 
Gdy naród oroń porywa.

Od Odry fal,
Od szczytów Tatr,
Sokołów stada lecą....
Przed nimi w dal 
Strach niesie wiatr,
Zwycięstwem oczy świecą.

Na cara strach 
Śmiertelny padł,

Polackie wstają woje....
Tra! ra!

Zbudził się Lach,
W szał Marsa wpadł,
By Pskowskie skończyć boje. 

Tarnów, 15 października 1914.
F. Kabura.

Kraków, 17 października.
łastępny numer „Nowej Reformy" ukaże się d/ 

siaj o godzime 2 po południu.

Deputacya właścicieli realności, złożona z radcy 
adw. dr Rafała Landami, adw. dr Józefa Steinber­
ga i innych interweniowała u naczelnika admini- 
stiacyi podat.ców w Krakowie., starszego radcy 
skarbowego Kurka, w ważnej, wywołanej ewaku­
ac ją  miasta i stanem wojennym, sprawie przedło­
żenia fasyj podatkowych w zakreślonym terminie 
do 26 października b. r., oraz w sprawie odpisa­
nia częściowego podatku czynszowego wskutek 
prćżnostania, spowodowanego wyjazdem mieszkań 
ców, niemniej wskutek niezapłacenia czynszu przez 
lokatorów, dotkniętych skutkami wojny,* częścią zaś 
powołanych na plac boju. P. naczelnik admini- 
stracyi przyjął życzliwie do wiadomości przedsta­
wienia członków deputacyi, oświadczył jednak, ż( 
ogólne odroczenie terminu do przedkładania fasyj 
domowo-czynszowych należałoby do zakresu kra­
jowej Dyrekcyi skarbu, oświadczył równocześnie, 
że władza przyjmie także fasyę niepodpisaną prze. 
lokatorów nieobecnych, właściciel realności winien 
jednak uwidocznić tę okoliczność w odnośnej ru­
bryce, a dodatkowe przesłuchanie lokatora nastą­
piłoby jedynie w razie usterek w fasyi. O ilebj 
jednak w poszczególnym wypadku właścicielowi re­
alności było z wymienionych przyczyn niemożli- 
wem sporządzenie fasyi, władza podatkowa poda 
nie o udzielenie stosownej zwłoki życzliwie roz­
patrzy.

Naczelnik również uznał zasadniczą ważność > 
słuszność drugiej kweslyi, podniesionej przez de- 
putacyę właścicieli, bo nie da się zaprzeczyć, że 
istnieją rzesze mieszkańców, które wskutek wojny 
pozbawione zostały dochodów i czynszów faktycz­
nie nie płacą. Wprawdzie wedle obowiązującej u- 
stawy władza podatkowa odpisuje podatek domo- 
wo-czynszowy od czynszów, taktycznie mcuiszczo- 
nycli, ale ustawa wymaga wykazania uchwałą e- 
gzekucyjną niemożność zainkasowania odnośnego 
czynszu. Byłoby też wskazanem, aby właściciele 
realności, jak niemniej i inne korporacye (Izby Lan- 
dlowe i t. p.) wyjednały w  ministerstwie skarbu roz­
porządzenie, upoważniające władze skarbowe w 
Galicyi i Bukowinie do odpisania podatku domo- 
-\ro-czynszowego w razie stwierdzenie przez wła­
dzę skarbową, iż odnośny czynsz jest. nieściągal­
nym, bez potrzeby skarżenia i przedkładania u 
chwał egzekucyjnych

Dyrekcya gimnazyum żeńskiego im. król. Jadwi­
gi w pał. Spiskim ogłasza, że w najbliższym czasie 
zostanie ponownie podjęta regularna nauka. Tak 
uczenice już wpisane, jakoteż mające zamiar uczęsz­
czać do gimnazyum, zechcą się zgłosić w kance- 
laryi w godzinach między 10—12 przed południem 
gdzie otrzymają bliższe wyjaśnienia. Zwraca się 
uwagę rodziców, że uczenice zakładów obecnie nie- 
ol.wartych, któreby wskutek tego musiały stracić 
Irak szkolny, nadto uczenice szkół wydziałowych 
tych klas, które w obecnym roku nie będą otwar­
te z powodu braku lokalów szkolnych, mogą być 
przyjęte w charakterze uczenie nadzwyczajnych 
za zniżoną opłatą szkolną, albo toż i zwyczajnych, 
o ile dopełnią warunków, przez władze szkolne wy­
maganych. Starania o policzenie roku, jako prze­
bytego w szkole wydziałowej, są w toku. Na za­
pytania i zgłosznia listownie odpowiada się odwro­
tną pocztą.

Dyrekcya szkoły V wydziałowej męsk. im. Kazi 
miecza Wielkiego (ul. Wąska) wzywa uczniów kl. 
III i IV posp., aby zgłosili się dnia 19 b. m. o go­
dzinie 9 rano w lokalu czytelni „Ezra“, w gma­
chu gminy wyznaniowej na parterze, róg ul. Kra­
kowskiej i Skawińskiej.

Uczenice XVII szkoły wydz. ces. Elżbiety zgło­
szą się dnia 19 b. m. (w poniedziałek) o godz. 9-e; 
zrana, a uczenice szkoły XV wydz. Kl. Tańskiej
0 godz. 12 w południe, w lokalu Stow. kupców, 
ul. Grodzka 43, I p., celem rozpoczęcia nauki.

Przedstawienia teatralne. Dziś ukaże się w te­
atrze Nowości po raz pierwszy w Krakowie „Ta­
jemnicza dama", sensacyjna sztuka w 4 aktacb 
Bissona, grana z nieby wałem powodzeniem w wie­
deńskim „Burgteatrze", oraz inny cli stołecznych te­
atrach

W roli tytułowej wystąpi pani Bednarzewska, 
która w tej roli święciła prawdziwe tryumfy na 
scenie lwowskiego teatru miejskiego.

W niedzielę 1S b. m. odegraną zostanie zabawna 
farsa w 3 aktach Kratza „Zażarty automobilista".

Wiadomości osobiste. Radca dworu prof. dr Wi- 
cherkiewicz po krótkim pobycie w Wiedniu powró­
ci! do Krakowa.

Wykrycie wielkich kradzieży, Dyrekcya poli- 
cyi wykryła w jednej z tutejszych piwnic wielki 
skład rzeczy, skradzionych w opuszczonych chwi­
lowo mieszkaniach. Aresztowani złodzieje rozbi­
jali szafy i wynosili cenniejsze przedmioty. Wśród 
nagromadzonych w piwnicy łupów znajduje się ża­
kiet damski sealskinowy z czarnym futrzanym koł­
nierzem, srebma torebka damska, różne koszto 
wności, garderoba, bielizna, kartki zastawnicze na 
złote zegarki, cenne złote kolczyki z perłami. Po­
szkodowani mogą zgłaszać się do dyrekcyi policyi 
celem rozpoznania i odbioru swoich rzeczy.

Skład skradzionych przedmiotów znajdował się 
w piwnicy w domu pod 1. 17 przy ul. Felicyanek, 
Szajkę złodziejską aresztowano.

Znowu wypadek automobilowy. Wczoraj po po­
łudniu przejechał na ul. Grodzkiej automobil dzie­
wczynkę L. Liebermanównę, która upadła na bruk
1 rozbiła sobie głowę. Zaopatrzyło ją pogotowie 
ratunkowe.

Nagła śmierć. W bramie domu przy ul. Lubicz 
umarła wczoraj w południe jakaś starsza, uboga
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kobieta. L ekarz pogotow ia stw ierdził, że przy­
czyną nagłej śmierci był ud ar serca. Zwłoki prze­
wieziono do zakładu m edycyny sądowej.

Zapiski policyjne. K upcow i Izaakow i Butterfas- 
sowi skradziono w czoraj w tram w aju  złoty zega­
rek  z łańcuszkiem  w artości 200 koron

Nowy Sącz, 14 października. (Śm iertelna iazda 
konduk to ra  kolejowego. —  W nurtach D unajca. — 
T iansporty  jeńców.) W czoraj w  nocy konduktor 
kolejowy, Józef Jarosz , podczas jazdy pociągiem 
w ychylił się z budki, osadzonej u góry wozu na 
końcu pociągu, zapomniawszy, iż poc.ąg dojeżdża 
do m ostu na D unajcu koło przystanku kolejow e­
go. To niebaczne w ychylenie się przypraw iło go 
o u tra tę  życia, albowiem całą siłą uderzył głową 
o lukow e sprzęgła m ostu i padl trupem  na miejscu.

W czoraj w gminie D ąbrow a kolo Nowego Sącza 
wyłowiono z D unajca zwłok. jakiegoś męzczyzny. 
U brany był w ciemny garn itu r, la t około trzydzie­
stu  kilku. Dokum entów nie znaleziono przy nim 
żadnych, wobec czego nie m ożna było stw ierdzić 
identyczności jego osoby.

W czoraj i dzisiaj przez stacyę tu te jszą przewie­
ziono w stronę W ęgier kilkuset jeńców rosyjskich 
z pod D ynow a i Przem yśla. Między nimi znala­
zło się też kilkanaście osób cywilnych, k tóre mieły 
oddaw ać usługi szpiegowskie armii rosyjskiej.

P olacy w Moskwie. W szystkie polskie stow a­
rzyszenia w Moskwie (jest ich razem  pięć) zjedno­
czyły się celem niesienia pom ocy licznym zbiegom 
z K rólestw a Polskiego, k tórzy  z powodu sytuacyi 
wojennej opuścili k raj. Utworzono nad to  specyal- 
ny kom itet w tym  celu. n a  czele którego stoi me­
cenas Lednicki. Oprócz tego kolonia polska w7 
Moskwie ufundow ała szpital dla rannych żołnierzy 
polskich na 25 łóżek. Donoszą o tern pism a w ar­
szawskie.

R adko Dimitriew, n iefortunny kom endant armii, 
k tó ra  oblęgala Przem yśl, jest oczywiście teraz ..per­
sona g ra ta 11 u Rosyan. Oto, między innemi, jakie o 
nim ciekawe szczegóły przynosi elogium, wyśpie­
wane na szpaltach „Now. W r.“ (cytujem y w edług 
w arszaw skiego „D nia11, k tó ry  dzięki uprzejm ości 
pryw atnej w padł w nasze ręce):

„Przyw ykliśm y kochać D m itrjcw a —  pisze 
Mieńszikow — jak  w łasnego bohatera, choć urodził 
się Bułgarem.... Zresztą jednak  pod względem w o­
jennym  to  syn Rnsyi; w ojna nasza z T urcyą w r. 
1877—78 uczyniła go żołnierzem, akadem ia w oj­
skow a rosyjska w ykształciła go. Je s t przytem  żo­
n aty  z Rosyanką, synowie jego sa kadetam i w a r­
mii rosyjskiej.... Już  przed pó łto ra rokiem , kiedy 
w7 redakc yi „Now. W rcm ieni11 czczono go jako oo- 
hatera (przybył wówczas z tea tru  w ojny ba łkań ­
skiej z m isyą polityczną), D m itrjew  oświadczył: 
„Nie myślcie, że jestem  od Rosyi oderw any. P od­
czas najbliższej w aszej wojny poproszę o przyję­
cie do armii rosyjskiej i oddam się jej z całej du­
szy11......

Te pochwalne sewelacye w yjaśn iają  nam psy­
chologię i postępow anie „bułgarskiego N apoleona11.

Eerna.rd Shaw o sojuszu anglo-francuskim . Shaw 
jest jednym  z tych pisarzy angielskich, k tórzy w 
publicznych enuncyacyach o wojnio obecnej oka­
zali chw alebną niezależność sądu. Obecnie w w y­
chodzącym w pdadelfii „Public Ledger zamieszcza 
on ostrą k ry tykę  polityki sojuszu anglo-fToncu- 
skiego. „Pv tej wojnie —  pisze — rozchodzi się 
o równow agę sił, a  my niestety musimy się liczyć 
z tą  ew entualnością, że jeżeli nasza strona zwy­
cięży, zapewni to  Rosyi przewagę, k tó ra  da nam 
się więcej we znaki, niż ta , k tó rą  dziś zwalczamy. 
Zam iast usunąć nędzę i brud z m ieszkań pewnej 
części ludu francuskiego, zam iast starać się o to, 
żeby7 dzieci francuskie w yrasta ły  na dzielnych mę­
żów i dzielne kobiety, F rancya w ypożyczyła swo­
je kap itały  Rosyi, a Dy wzmocnić najbardziej ty- 
rański rząd  w Europie. Aby zaś zabezpieczyć swo­
je procenty, zaw arła z R osyą nienaturalny sojusz 
przeciw  swemu cywilizowanemu sąsiadowi. Ale 
my z tego powodu nie możemy rzucać kam ieniem 
nr F rancyę, bo sami zawarliśm y jeszcze brudniej­
szy sojusz z Rosyą celem w yzyskiw ania P ersy i k a  
pitałem. k tó ry  powinien był w yżywić nasze głodne 
dzieci... Czyż można się dziwić, że Niemcy, zagro­
żone z trzech stron, w ystosow ały do nas rozpacz 
liw ą prośbę, że w olą mieć do czynienia z dwoma

strofy, k tó ra  spotkała Legion W schodni, wobec 
zaniepokojenia opinii publicznej, która domaga 
się wyjaśnień, oświadczam, co następuje:

W  sprawne rozwiązania Wschodniego Legio­
nu nie brałem udziału, ponieważ już 16 wrze­
śnią b. r. w Jaśle, bezpośrednio przed wyjazdem 
Legionu do Mszany Dolnej, złożyłem komendę.

Do ostatniej chwili mego dowództwa utrzy­
mywałem w Legionie, pomimo bardzo wielkich 
trudności, ducha karności wojskowej, gotowo­
ści bojowej i lojalności względem Naczelnego 
Komitetu Narodowego. Odjeżdżając, zostawi­
łem Legion jako zorganizowaną, jednostkę woj­
skową, składającą się przy lustracyi w dniu 1 1 
września z dwóch pułków po trzy bataliony, 
zupełnie zdolnych do służby.

Złożyć jednak musiałem komendę, albowiem 
czynniki polityczne, którym  Legion podlegał, 
pozbawiały dowództwo wojskowe władzy nad 
wojskiem," samowolne zaś działanie tych czyn­
ników nie pozwalały mi nadal brać na się od­
powiedzialności za los Legionu.

Akcya tych czynników, dążąca do tego, by 
kierownictwo wojskowa utrudnić i pozbawić 
należnej powagi i posłuchu, już przed wyrusze­
niem ze Lwow7a czyniła me położenie tnulnem  
do zniesienia, znosiłem je dla świętej sprawy 
tak długo, jak  długo (pozwalał na to rnój ho­
nor wojskowy.

Dzisiaj za powinność moich byłych uczniów 
i podkomendnych, których szczerze kochałem, 
uważam powrót masowy i karny do zaszczy­
tnej służby dla kochanej Ojczyzny w Legio­
nach polskich.

Kraków, dnia 16 października 1914.
Piotr Fialkowslń, 

były kom endant Legionu Polskiego.

Dla ległonistow-rekonw alescentów . W ydział k ra ­
kowskiego T ow arzystw a kolonij w akacyjnych dla 
żydowskiej dziatw y szkolnej w Rabce, pod przewo­
dnictwem  dr Józefa S teinberga, uchw alił za zgodą 
fundatorki, p. M aryi Fninklow ej, przeznaczyć cały 
budynek te j kolonii w raz z dw um orgowym  ogro­
dem, mieszczący 56 łóżek z w7szelkinn ubikacyam i, 
na dom rekonw alescentów  d l a  L e g i o n ó w  p o l ­
s k i c h  i oddał budynek ten do dyspozycyi Na 
czelnego K om itetu Narodowego.

Na „Legiony Polsk;e“
złożyli w a d m in is tra c y i „N ow ej R e fo rm y 11: 

Oddział pospolitego ruszenia na moście Dunajo- 
wTym w Bogumiłowicach 56 K 50 h; Kazimierz W i­
śniowski 30 K, T. SzczeTski 2 K , Józef Słowiak, 
robotnik kolejowy 3 K jako w ygrane koszta  spo­
ru od sw7ego przeciw nika; arty lerzysta  szpitala gar­
nizonowego 50 h; F ranciszek Pokorny 25 K, Bro­
nisław  Fruziński 100 K imieniem galicyjskiej gru­
py centralnego Związku pocztmistrzów 1 ekspedy- 
entów pocztow ych; za pośrednictw em  M ieczysła­
w a W ilczka jako 2% poborów nauczycielskich: 
Krzesiwo 4 K, Śliwińska 5 K 36 h, U rbańska 5 K 
36 h, Osierdowa 4 K 44 h, L igasów na 3 K 30 li, 
Gaw ronowna 3 K 30 h, A ckerm ann 4 K, Urbanik 
4 K  72 u, Szufówna H elena 4 K 2 h i A nna Szu- 
fów na 4 K  2 h; Loeblówna Zofia 6 K ; za po­
średnictwem  M ieczysława W ilczka w L iszkach wło- 
ścianki przy wypłacie zapom óg w ojskow ych 26 K 
74 h, St. Siedlecki 20 K.

(Tei. c. k. B iura koresp .)

Wiedeń, 17 października. 
Donoszą o  o>strzeliw7aniu fortów7

w7 Bo-cche di Cattaro w dniu 19 września jeszcze 
następujące szczegóły:

Ostrzeliwanie dokonywane było przez dwa 
francuskie okręty  bojowe i trzy krążowniki, 
którym  towarzyszyły cztery okręty.

O godz. 5.30 zobaczono kilka okrętową zbli­
żających się do wjazdu port owego w dwu gru­
pach. Skoro okręty  naapłynęly w obręb strza­
łów, nasza baterya nadbrzeżna Lustica i baterya 
moździerzowa Ostro otworzyły ogień, poczem o- 
krę ty  francuskie popłynęły na zachód i poczęły 
strzelać w najbliższej odległości 5 do 6.000 me­
trów  od Ostro. Dywizya wnet dostała się poza 
obręb strzałów, bak że ogień fortyfikacyjny mu­
siał być w staym anym . W  krótki czas potem 
okręty francuskie otworzyły żywy ogień na po­
wierzchnię morza, prawdopodobnie na domnie­
mane łodzie podwodne. O godz. 6.20 rano nie­
przyjaciel zawrócił ku południowemu zachodowi 
i wnet wśród dymu i mgły zniknął.

Baterya Lustica i Ostro, jak  się zdaje, osią­
gnęły po jednym strzale dobrjnn. Francuzi od­
dali 200 strzałów z arm at wielkiego i średniego 
kalibru. Fort kamienny Ostro trafiony został 
w jedną ścianę bez wielkiego uszkodzenia. 9 
lub 10 strzałów trafiło w ścianę skały. Punta 
dL stro , gdzie w skutek odłamania się kamieni 
pozostały wyraźne ślady. Fort morski Mamola 
został trafiony przez trzy strzały z małym 
skutkiem. Dwa strzały uderzyły w pobliżu sta- 
cyi iskrowej Klimci. Ogółem dwu ludzi zostało 
ciężko zranionych.

€ 212* n a
(Teł c k . B iura koresp .)

Kopenhaga, 17 października.
„Politiken11 donosi z Londynu: Prof. Pares z 

uniwersytetu w Liwerpoolu, którego rząd rosyj­
ski zaprosił do swej główniej kw atery, donosi, 
że zgromadzeni są tam przedstawiciele dzienni­
ków, rosyjskich, francuskich i amerykańskich. 
Szefem sztabu generalnego jest jeden z naj­
młodszych generałów rosyjskich. Przy jedze­
niu na życzenie wielkiego księcia Mikołaja al­
koholu się nie podaje. Odwiedziny cara na pla­
cu boju stanowiły wielkie wydarzenie. Bez 
straży przejeżdżał car przez główną kwaterę, 
odwiedzał rannych, rozdawał ordery i przyjął 
deputacyę żydowską, której dziękował za sta­
nowisko żydów

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrum enty używane od cen 
najniższych. Wy staw7 a obrazów, W stęp w7olny.

Dalsze posieuy 
wojsk meiFieok^h w Belgii.

( K o r e s p .  „N . R e f o i m y “.)

Amsterdam, 17 października. 
„N. van den Dag11 donosi z Bruegge z wczo­

raj: 20.000 Niemców znajduje się w Maidegen. 
Anglicy ciągle się cofają. Żołnierze belgijscy 
nieustannie przekraczają granicę.

(Maidegen lezy na połowie drogi między 
Bruegge a Gandawą. (Przyp. Red.).

Z
( K o r e s p .  „N. R e f o r m  y“.)

Zakopane, 14 października. 
(Nic ma przepełnienia. — K om itet obyw atelski. 
Trudności wyjazdowe. —  Z życia tow arzyskiego. 

Śniegi.)
O statnie w iadom ości pom yślne o przebiegu wy-

.ba nrnbe nrzebicia s ię .... G d jb j y p gfftairis o przepełnieniu i o szalonej drożyżnie są bez­
podstaw ne. Je s t ludno, ale o przepełnieniu mowy

k ą próbę przebicia się?... Gdybyśm y pozostali 
wiernymi cywilizacyi, gdybyśmy^ zachowali swo 
kap ita ły  w domu, a  naszej czci nie plamili brvid ae- 
mi aw anturam i handlowenii na wschodzie, byliby­
śmy teraz panam i sy tuacyi i Europa m iałaby pokój. 
A b istorya nie poczyta nam  za łagodzącą okolicz­
ność tego, że uczyniwszy juz -wojnę nieuniknioną, 
w ostatniej chwili dopiero krzątaliśm y się i pro­
siliśmy cały świat, aby nie mącił pokoju.1

Na „Czerwony Krzyż“
złożył w adm inistracyi „Nowej Reform y11: N. N. 
20 K dla chorych W ęgrów.

REPERTUAR
a r ty s tó w  T ea tru  m ie jsk iego  w sa ii T ea tru  N ow ości, 

S ta ro w iśln a  21.
W  P ią te k , dn ia  i paźd z ie rn ik a : „Żydzi11, d ram a t

w 3 a k tach , M. (L in k o w a .
7V sobotę , a rna  17 październ ika, o d eg ran a  zostan ie  

przez zespół a r ty s tó w  T e a tru  M iejskiego „T ajem ni 
cza  d am a11, g ło śn a  sz tu k a , w 4 “ k iach  A. B issona, 
z ren er iiaru B u rg tcn tru  we W iedniu, k tó ra  obi< -Ją  
w szy stk ie  scen y  sto łeczne. W roli ty tu ło w ej w y s tąp i 
p. K o n s ta n c ja  B ednarzcw ska , k tó ra  z ugruinnem  po­
w odzeniem  k reo w ała  tę  sam ą ro lę  n a  scenie lw ow ­
skiej. .

Vt niedzielę, d n ia  18 p aźd z ie rn ik a , po raz  d rug i 
„Z ażarty  a u to m o b ilis ta11, a rcy w eso ła  k o m ed y a  L. 
K ia tz a . P o c z ą tek  p rzed staw ień  p u n k tu a ln ie  o godzi­
n ie 8-mej. .  . , „

W to rek , 20 paźd z ie rn ik a: „T a jem n icza  dam a , sz tu ­
ka w 4 a k ia c h  A. B issuna. „

Środa, 21 paźd z ie rn ik a: „Z ażarty  au to m o tn liita  , 
fa rsa  w 3 a k ta c h  K ra tza .

Miemiecka bomba 
w głównej kwaterze francuskiej.

(Tei. c. k. Biura koresp.)
Kopenhaga, 17 października.

„National Tidende. donosi z Londynu: Król 
Albert belgijski pragnie zostać pi-zy armii, k ró­
lowa nie chce go opuścić.

Na główną kwaterę niemiecki lotnik rzucił 
bombę, która spadła w pobliżu prezydenta Poin- 
carego i generała Joffre‘a. Aparat niemiecki ści­
gali lotnicy francuscy i zestrzelili go.

Z Nacifclr.ego Komitetu 
Harodowego.

Naczelny Komitet Narodowy składa JW . P. 
Generałowi Rajmundowi Baczyńskiemu gorące 
podziękowanie za przesłanie kw oty 600 K na 
cele sanitarne I Legionu Polskiego.

Legicny.
Sprawa byłego Legionu Wschodniego.

Były kom endant rozwiązanego Legionu 
Wschodniego11, P iotr Fiałkowski, nadesłał do 
N. K. N. następujące oświadczenie:

Jako  dawny kom endant oddziałów wojsko­
wych, przeznaczonych do sformowania wscho­
dniego Legionu polskiego, stojąc wobec k a ta ­

oiemsw Ceny produktów  są nieco wyższe, niż w 
Krakow ie, ale zapiow iantow ania nie brak. Nie 
dostaje ty lko niektórych artykułów , jak  nafty  (GO 
hal. litr) i w7ęgla (około 4 K za centnar).

W śród napływow ej ludności przew ażają niedo­
bitki armii letników  z Królestw a, zaskoczonych tu 
w ojną i zbiegowie ze wschodnii j i zachodniej Ga­
lic ji, przewrażnie ludzie zamożniejsi. K rólew iacy 
są bez środków  i naw et zamożniejsi z pośród nich 
korzystać muszą z k redy tu  w zakładach i pensyo- 
natach, którego udzielają im z konieczności nieza- 
sobni w łaściciele pensyonatów . N iektóre z w ięk­
szych zakładów7 czynią u w ładz sta ran ia  o uzyska­
nie n a  ten cel subwencyi państw ow ej, k tó ra  im 
się słusznie należy.

Poza tem utw orzył się tu  kom itet obywatelski, 
zajm ujący się losem rozbitków, pozbaw ionych 
środków7 egzystencji. Kom itetowi, k tóry  również 
ma drogę o tw artą  do w ładz państw ow ych, idzie 
z pom ocą ofiarność kilku  zamożniejszych rodzin, 
dostarczając bezpłatnych obiadów, oraz kilku w ła­
ścicieli n ie z a m ie s z k a ły c h  will; k tórzy  o f ia ro w a li  
bezinteresownie pomieszczenie. Dalsza w tym  k ie­
runku ofiarność byłaby ze wszech m iar pożądaną.

Przyjeżdżających do Zakopanego należy o- 
strzedz, że w yjazd stąd  jest bardzo utrudniony z 
powodu przesadnych formalności, połączonych z u- 
zyskaniem zezwolenia na opuszczenie Zakopanego. 
K to  nie zaopatrzjd  się w K rakow ie w tak ie  pozwo­
lenie pow rotne, musi przechodzić całą odysseę piel­
grzym ek do gminy, klim atyki, sta rostw a i kom en­
dy w ojskowej w Nowym Targu. N ajtrudniej jest 
uzyskać pośw iadczenie starostw a, k tó re  niesłychano 
czyni trudności naw et tym , k tórzy  m ają poprzednie 
formalności załatw ione. D aleko uprzejm iejszą jest 
kom enda wojskowa, gdzie znany z uczynności puł­
kow nik U rbański ile możności idzie n a  rękę in­
teresow anym . Form alności te  zab iera ją  razem  pół­
to ra  do dwóch dni czasu, co łącznio z powolnym 
ruchem jedynego pociągu zabiera Jo  8 dni czasu.

G azety przychodzą późno i są rozryw ane. B ajek 
co niem iara, do czego przyczyniają się pryw atne 
asreneye korespondencyjne po cu k ierk ach . ̂

Od kilku  dni mam y zimę w pełni.  ̂ N ietjTko 
szczyty gór, ale i dolina ca ła  o k ry ta  jest płasz­
czem śnieżnym, zw olna rozwijać się poczęły spor­
ty  saneczkowe, wycieczki sankam i i w szelakie u- 
ciechy zimowe.

W  zakładzie d r Ćhram ca gw ar i życie. Gości tu  
między innj mi cały W ydział krajow y. Ogółem ba­
wi około 250 osób, z tego do setki osób z K róle­
stw a, pozbaw ionjTch n a  razie środków.

Belgijscy 2Bie.!8s !2 a  lUlatuM.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rotterdam, 17 października.
„N. Rotterdam. Courant11 donosi ze Sluys: 

Liczbę zbiegów z Belgii północno-zachodniej o- 
■ceniają na  60.000. Stan zbiegów trudny do opi­
sania. Nie ma dla nich pomieszczenia, tak , że 
wielu nocuje n a  ulicach. Brak środków żywno­
ści. Piekarnie są próżne. W szystkie wozy wło- 
ściańskio żurek wirowane, by przewieść ludzi.

Londyn, 17 października.
„Daily Chronicie11 proponuje, by Anglia za­

płaciła koszt utrzym ania 600.000 zbiegów bel­
gijskich i przewiozła ich do Irlandyi, gdzie 
wśród ludności katolickiej czuć się będą swo 
bodniej.

srfasalski ksipaf pujiłkoB?.
(Tełegr c. k. Biura koresp.)

Lizbona, 17 października.
Jak  słychać, w7 ciągu przj-szlego tygodnia 

ma być zwołanym kongres, aby zadecydować 
o kweslyi wysiania korpusu ekspedycyjnego 
do F ran c ji. Słychać, że tylko pnrtya republi­
kańska jest za tem, ludność natom iast pize- 
ciwko temu.

Eorespofi&eiii angielska 
© walkach w© FraiicyL

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 17 października.

„Morning Post11 donosi o walkach we Fran- 
cyi:

W ostatnim tygodniu Niemcy podjęli silni 
ataki, by przełam aćjcentruro sprzymierzonych, 
zostali jednakże odparci. W alki były atoli bar­
dzo ciężkie. Są chwile, w których zdaje się, że 
Niemcy zyskują na terenie, ale naogół stano­
wiska są równe.

Ubiegłej nocy, jak donosi korespondent da­
lej, 10.000 piechoty francuskiej na szjdokich 
wozach motorowych przerzucono z jedrego 
skrzydła na drugie. Strzelanina trw a dniem i 
nocą na całej linii, ale z nierównem napięciem. 
Po większej części zdaje się, że obie strony 
zadowalniają się tem, by przypominać nieprzy­
jacielowi o swej obecności. Skoro zauważy się 
ruch piechoty, działa zaczynają swą czynność, 
zwłaszcza wieczorem, gdy następuje zluzowa­
nie w rowach strzeleckich. Każdy ruch połą­
czony jest z wielkiem niebiezpieczeństwem. Na 
razie wydaje się, jakoby obie strony zgodziły 
się na pauzę w walce. Ludzie śpią, grają i śpie­
wają. __________

7amach na braci Buxton,
(Tełegr. c. It. Biura koresp.)

Bukareszt, 17 października.
Z doi ychczasowego dochodzenia nrzeciw 

sprawcy zamachu na braci Buxton wynika, że 
ścigał on Buxtonów jnż w Sofii i pojechał za ni­
mi do Bukaresztu. Uwięziony przeczy, jakoby 
miał wspólników. Przypuszczają, że sprawca 
zamachu dokonał czynu w Rumunii, ponieważ 
ustawy rumuńskie nie znają karyJśmierci.

Pogotowie wojenne T u rc ji.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 17 października, 
(Urzędownie.) Zastępca generalissimusa ar­

mii ogłasza kom unikat, stw ierdzający, że kłam ­
liwe i niepokojące ludność pogłoski, jakoby je­
den krążownik turecki został zatopiony i ja­
koby wysadzono woislta w Midii, są niepraw­
dziwe. Rzad, choć jesf neutralnym, wszystko 
przedsięwziął dla ourony i ochrony kroju.

na
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 17 października.
W spółpracownik wojskowy „Times‘u“ zaj­

muje się ponownie możliwością ataku niemiec­
kiego na Anglię:

Musimy oczekiwać, pisze, że zaatakowani 
zostaniemy w naszym kraju ojczystym. Może 
to nastąpić przez ekspedycyę wojska. Obrona 
na morzu naszego kraju powoduje wielkie tru ­
dności, nie tylko ze względu na umocnienie 
długiego wybrzeża, lecz także dlatego, że w oj­
ska angielskie są na kontynencie i że brak 
wojska narodowego, które się dopiero tworzy 
Niebezpieczeństwo ze strony łodzi podwodnych 
trzyma niekiedy wielką flotę z dala od miejsca 
przeznat zenia. J a k  długo Niemcy czwnią po- 
stępy, istnieje możność wylądowania ich wojsk 
pod osłoną starszych okrętów wojennych, pod 
czas gdy wielkie floty w innych miejscach to 
czyć będą walki. Jes t dość portów niemieckich 
gdzie ćwierć miliona ludzi można szj7bko wsa­
dzić na  okręty. Tem jest więcej powodów po 
myśleć o tem, skoro walka na lądzie zdaje się 
być beznadziejną i w ytężtjącą. Los ^Antwerpii 
wskazuje, że Niemcy stara ją się zając obsza­
ry, z którychby mogli uderzyć na Anglię. Ni im- 
cy jednakże sami muszą przyznać, że taka  
ekspedycya nie ma widoków powodzenia. Ko 
mendanci niemieccy musieliby się liczyć ze 
stra tą  50.000 ludzi, jako najniższą ceną, za 
jakąoy mogli wysadzić na ląd wojska fiicmiec 
kie w Anglii. Autor artykułu  pragnie, by ge 
nerał Hamilton objął naczelną komendę w An­
glii.

Telefoniczne I telegraficzne
c. k .  ‘łiuFB koresr* .

W drodze ze Lwowa ku W ied n io w i 1 września 
zagubiono kuferek ręczny żółty, wewnątrz świa­
dectw a i m etryki na nazwisko Kruczkiewicz. 
Uczciwego znalazcę uprasza o wiadomość Dr, 
Kruczkiewicz, W iedeń VII, Burggasse 25.

7326
Ki-o mógłby podać bliższe wiadomości o losi6 

Dr. Yojeslaya Hermana Mole, rez. porucznika 
5 komn. 10 p. p., k tóry  dostał się — podobno — 
do niewoli 2 września, ze-chce łaskaw ie napisać 
pod adresem: Wiktor Brummer, legionista, K ra­
ków, ul. Poselska 18 II., lub pod adresem: Dr. 
Rudolf Mole, porucznik 16 pułku obr. kraj.. Kra­
ków, Militar-Kommando der Weiehselflotille.

7303-2
Kt-oby wiedział, gdzie przebywa rodzina p 

Wilhelma Speśdla ze Lwowa, ul. Błonna 1. 8, ra ­
czy donieść pod adresem; M. Mazurkiewicz, 
ehorąży 10 pułku, Polowy Urząd pocztowy L. 
113. " 7312

Włodzimiera Smerżówna z K rakowa pod 
Przemyślem pro-si swego opiekuna o przysłanie 
pieniędzy. Obec-nj7 adres: Nowy Targ, ul. Łudzi- 
mirska I. 5. 7278

Zygmunt Jankowski — Bochnia, poste re­
stante, prosi PP. Stanisławów Lissów o swój 
adres. 7279

Pp. K. Kwiecińskich ze Lwowa prosi o adres 
A. Kórnicki, Praga, II, Sltołska 24. I p., u p. 
Hołub. 7084

Gdzie znajduje się -obecnie biuro „Zalitadu 
ubezpieczeń robotników cd wypadków dla Gali- 
cyi i Bukowiny (dawniej we Lwowie(? Aniela 
Wężycka, Grybów. 7285

Kto-by posiadał wiadomość o synu moim Ze­
nonie Schneidrze z szeregu Strzelców polskich 
z Borysławia, rac-zy podać ją pod adresem: 
Katarzyna Schneiderowa u p. Kwapniewskiej, 
Nowy Sącz, ul. Matejki 35. 6875-2

A. Bukowski w Chabówce poszukuie Ludwiki 
Germaniscwcj ze Seredncgo koło Wojniłowa.

7022
Prof. Dr Jan Piątek, Nowy Targ, prosi o 

wiadomość o swej żonie Zofii z Sobków Piąt­
kowej. 7033

Sabina Domańska, Zakopane, W illa W anda, 
poszukuje siostryStanislawy Zyka ze Stanisła­
wowa i prosi o podanie bliższych informacyj o 
jej pobycie pod powyższym adresem. 7043-3 

Wanda Jędrzejowska w Poroninie prosi o ła- 
skawrn podanie obecnego miejsca pobytu Liii 
Krzcezkowskiej z Chłopów koło Komama.

7161
Stanisław Czapliński poszukuje swej żony 

Helery wraz z dziećmi ze Stanisławowa. A *res 
Józef SzczerskL, Kraków7, fabryka tytoniu.

7095-3
P. Lev7icka ze Lwowa, obecnie Wiedeń, VI,

Getreidem arkt 15. T. 4, prosi o adres swego 
szwagra Władysław7a Edera ze Stanisławowa.

714 4
Proszę każdego, kloby wiedział o ohm 

miejscu pobytu mej żony Heleny z Niei. ;*r>“ 
czow Jasińskiej, nauczycielki z Rzęsny Polskiej 
pod Lwowem, o łaskawe podanie mi jej adre­
su: Kazimierz Jasiński, c. k. Fahnrich L I. R. 
Nr. 34 in K iralyia bei Szencz kom itat, Press- 
burg — Ungam. 7147-3

Proszę każdego, kt-oby wdedzial o obecnem 
miejscu pobytu mej jo n y  Stanisławy Szkodzifi- 
skiej, zamieszkałej przed wjdmehem wojny we 
Lwowie, przy ul. Łyczakowskiej" o łaskawe po­
danie mi jej adresu. Franciszek Szkodziński, 
c. k„ Fahnrich L. I. R. Nr. 34 in K iralyfa — 
Komit. Pressburg — Ungam. 7148-3

Leonowie Kozakiewiczowie ze Lwowa, mie­
szkają obecnie: Wiedeń XVIH Ar.tonigasse 3 
bei Frau Dolansky 7196-3

inżynier Tadeusz Gawlik, przebywający o- 
beenie w Milówce, pru«i swoich rodziców o po- 

nie swego adresu w „Now. Reformie-'.
7212

An*ela Rossowa, nauczycielka z Radziecho- 
wa, obecnie w Chrzanowie, ul. Kadłubka, u. p. 
Brożka, poszukuje męża P ie tra  Rossa, żołnie­
rza 80 pułku Arheiter-Abteilung, później przy­
dzielonego jako saniteta do szpitala lwowskio

7086-3
Ktoby -wiedział coś pewnego o losach lub 

o miejscu pobytu Ewy Zarembiny7, właścicielki 
dóbr Uhrynów, p. Podhajce, raczy donieść-pod 
adresem: Feliks Saudoz, Soboniowice, p. Wie­
liczka. 727-1-3

z dnia 17 października.
Praga. Zmarł tu  były poseł d» Rady pań­

stw a i na Sejm prof. Dr Jarom ir C e l a k o y  
s k  y.

Podróż ministra Heinolda.
Biała. Minister spraw wewnętrznvch bar. 

Heinold przybył onegdaj do Białej, gdz;e kon­
ferował z namiestnikiem Korytowskim. Wczo­
raj opuścił minister Białę i udał się do Wie­
dnia przez Śląsk i Morawy7, gdzie zw iedził szpi­
tale i stacye, urządzone dla chorj7ch.

Pancernik szwedzki na mieliźnie. 
Sztokholm, Szwedzki pancernik „Oskar 

ugrzązł koło Sztokholmu.
Obawa przed aerostatami niemieckiemi 

w Anglii.
Londyn. Kom endant twierdzy nad Tamizą 

Medvay, ogłasza obwieszczenie, ostrzegające 
ludność przed nieprzyjacielskimi halonami 
aeroplanami. Skoro się usłyszy strzały, nale 
zy ukryw ać się w piwnicach.

Syn Asąuitha w armii.
Londyn. W walkach w Antwerpii b rał udział 

syn angielskiego premiera ksąuitha.

II1

Konstanty Lech, gefreiter 19 pułku obrony 
krajowej, 4 Ers. Comp. w Mńnhardzie, kom itat 
spiski, Węgry, złożył dla żony Klementyny z 
Kabarowskicb w Towarzystwie wzajemnych u- 
beznieozeń w Krakowie 380 kor., k tóre Dyre- 
keya wypłaci jej za legitymacyą. 7323

Zaw iadam ia się P. T Interesow anych, że 

TO W A R Z. Z A L IC Z K O W E  W  ZŁ O C Z O W IE,
stow arzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką, Zastępstwo B anku K rajow ego, k tó re  chwi­
lowo zawrie6iło swre czynności, daje pełną gw aran- 
cyę za w kładki oszczędności i depozyty, a po po­
w rocie stosunków7 norm alnych, udzielać będzie, 
jak  przedtem , pożyczek w ekslow ych i sk ryp to ­
w ych, oraz przyjm ować i w ypłacać będzie w kład­
ki oszczędności.

W szelkich w yjaśnień udziela d y rek to r tegoż T o­
w arzystw a A ntoni Adoli Zarzycki, ooecnie w Za- 
dzielu, poczta Żywiec. 725G-2

Odpowiedzialny reaaktor i wydawca.

f  z f c h s !  t C o n o p f ó s k t *

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale aie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
K toby wiedział o miejscu pobytu Władysła­

wa Orobkiewicza, naczelnika sądu w Pod ka­
mieniu, lub o jego losach, zechce zawiadomić o 
tem Zofię Obrzudową, Biała ul. Sukienm* 3w.

7284-1

We w torek dnia 6 października b. r. w ko­
ściele Św. Mikołaja, o godz. pól do 12 odbył się 
ślub panny Ady Kleitzówny, córki pp. Euge- 
niuszów Kleitzów, z panem Stanisławem Tom­
czykiem, doktorem medycyny, synem pp. Igna- 
cost-wa Tomczyków. 7346

di prynatnem S8ffllnar«BiB naucz. 
żeńsK. S ilu lity  łliiflflłcnoaij

formalna nauka, przerwana 15 września, rozpo­
czyna się na nowo z dniem 21 października o 

godzinie 8 rano. 
ulica Karmelicka 1. 36.

Tamże przyjmuje się wpisy do I. k lasy  pospoli­
tej tak  chłopców jak dziewcząt. Liczba ograni­

czona do 20-tu. 7297
Przy Zakładzie internat.

r*
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Poszukuję ojca, Z sak a  Fms- 
s a ,  który mieszkał w Mo­

ściskach oDob Przemyśla. — 
Jestem  zdrów, służę we woj­
sku. Michał Fuss, k. k. Land.- 
Rgrnt Nr 17. I  Comp. Csorna 
(W ęgry). Edenourger Komitat, 
per adresse Józet Heller. 696]

‘p F -u cz n ik  E m il W en , 
Lanuw.-I.-E. Nr 32, Fełd- 

post 52, 2 komp., później ko­
mendant 4 komp., poszukiwa­
ny Ostatnia wiadomość od 
niego nadeszła z pod Lublina 
7 września, a potem według 
opowiadania żołnierzy z jego 
pułku miał być raniony. Kto 
cokolwiek wie o nim, raczy 
donieść pod adresem: Dr Ru­
dolf Weil, Praga, plac Ha­
wliczka 3. 7121

j jF a fa r iy isa  e S o ^ a c k a  z 
Rs przekopanej, obecnie 
lieicli bei Olmutz 59, prosi o 
dres swojej i me/ż a rodziny.

7283 1 2

^ ? śv id E !śsc y  z Tłumacza, 
obecnie w llranicach(iiahr.- 

Weisskirchen), budynek sądu. 
poszukają a  E ro sa  p a ,
radcy sądu z Iławy 7281 i 2

F roszę o podanie adresu K o­
m a n a  T r e f l a .  — M ie- 

c sy sS a w  E r a s a e l s i c k i  po­
ste restante .T -a^egaas.

7g80 i  3

oszukuje siostry A lb in y  
F la c h , oraz rodziny FJa- 

chów. Proszą o wiadomość pod 
adresem: Piotr Paweł Kasprzy­
cki, Wien, Gnmpendorferstras- 
se .N r 5/A. Tiir 5, Mezz<inm.

7232 1 10

SSEłuslsi, Ołomuniec, 
F ratengasse Nr 9, I  St., 

prosi o podanie adresu legio­
nisty W SarźzłKslarza ł ł s ta -  
casaka ze Złoczowa, oraz ro­
dzimy inżyniera p. K u ra s ió w  
ze Złoczowa, którzy ze Lwo­
wa wyjechali do Ropy.

7231 l 3

J a ^ r r r s w s H l,  ognio- 
Ł* m istrz ai tyleryi fortecznej 
z Przemyśla, obecnie w Kra­
kowie, Feldkanonen Baterie 
Nr 106, II Baterie, prosi p. 
M a r y i .  £ ® a a s a n ó w : a e i  z  No­
wego Targu, by raczyła tam­
że przyjechać. 7300

V ft.oby  wiedział cokolwiek o 
'osie łE rsesS a  S u sc h łe ­

g o , nadleśniczego w Posto- 
łówce fcoło Chorostkuwa, oraz 
o jego żonie 1 dzieciach, jak 
również o H a ta ii i  M is ń w J -  
CZS«r8|, żonie leśmcz°go w 
Wyżnicy n/Czeremoszem, Bu­
kowina, raczy dać znać pod 
adresem: Olga Gilnreiner.
Wien, I., Wollzeile 22, III
StOCk. 7189

Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu p. K la ty  N u ss -  

haiasiG W ej z Orty oii i jej 
dzieci Janiny, Romualda i Hen- 
ryczka, zechce łaskawie podać 
mi wiadomość. Izydor Nuss- 
baum, Res.-Feldwebel, Wien, 
Stiftskaserne, Zimmer 541.

7299 1 3

&  d a l!  Lw ks, Wiedeń, II., 
»  Stuyergasse 33, I  p., Tirt 

18, prosi znajomych o adres 
O ty lii Z m o ro w c I. 7310

Poszukuję p M o d o e ta  
l3uUiHift, zarządcy dóbr 

i lasów Aleksandra księcia 
Ponińskiego z Horyńca, pow. 
Cieszanów, który przebywał 
w Krzeszowicach, a następnie 
miał wyjechać do Limanowej. 
Stanisław Karłowski, Kraków, 
Rynek 31. 7263

t^ e ld w e b e l E Jan d ew iss , 55
p. p. z Brzeżan, obecnie 

stacyonowany w CsiUortoklicly. 
Węgry, poszukuje swojej żony 
z dziećmi z  Brzeżan. 7256

A ssisia  K a rs a s w a c a  w
/Chabówce poszukuje swe­

go syna Michała Karczewicza 
i żony jego Maryi. 7306

Ssym om  K a sp ro w i,:2 S
(Korporał III.), wachmistrz 

artyleryi, poszukuje S ta a i -  
s t a w i  S n in e r t a ,  zajętego 
poprzednio jako stolarza ko­
lejowego w Przemyślu. O wia­
domość proszę pod adresem: 
F rau  II. Faragó, Sopron, Eli- 
zabethgasso Nr 31 (Węgry).

7203

te ls a y  Ł S w a c ro w e j, S r a  
E d w a rd a  fSaliam^.fira,

kandydata adwokatury ze Lwo­
wa, M . EŁolSSadera, port- 
eząika w rezerwie 19 pułku 
pospolitego ruszenia i  f f l ,  U o l -  
I p i t l f i ? ,  jednorocz. ocnotnika 
w 1  pułku ułanów w Krecho- 
wicach, prosi o wiadomości 
E lia s a  E ta s h e r g ,  inf. l s  p. 
posp. ruszenia, w szpitalu 
„Czerw. Krzyza“, Tiszaiiired, 
Heves megye, Węgry. 7C09

w Mittel Łazisk, 
Ś!ą-k pruski, poszukuje 

p. S ia n o w e j  z Baszni Dol­
nej W Galicji. 6963 3 4

Syn mój E laa isS aw  B y- 
n n sid k i, stud. med., je­

dnoroczny ochotnik, szerego­
wiec 19 pułku obrony krajo­
wej, 8 komp.,. poczta połowa 
Nr 63, miał zostać ranny 30 
sierpnia b. r, pod Kamionką 
Strumnową. Od tego czasu 
nie mam o nim wiadomości. 
Ktokolwiekby przeto coś w !e- 
dział o nim, szczególnie z je­
go współkamradów, proszę, by 
oyli łaskawi podać mi pod adre­
sem: Jan  Dymnicki z Jasła, 
obecnie Wiedeń, III, Traun 
gasse N r 6, T. 4. Koszta 
chętnie zwrócę, trud wyna­
grodzę. 7013 2 3

JPfadrfctei B uc-heitek  w Oło- 
®  muńcu, Garn.-Spital Nr 6, 
Abteil. Nr II, Zimmer Nr 1 a, 
rodem z  Binarowej, powiat 
Goriice, poszukuje swej rodzi­
ny, t, j. matki Petroneli i zo­
ny Barbary z  10-cio-miesię- 
cznem dzieckiem. Prosi o ja­
kakolwiek wiadomość 7233

W  S le l a e r  Z Borysławia 
prosi rodziny o podanie 

miejsca pobytu. —  Mieszka 
obecnie w Rabce. 7244

Froszę uprzejmie znajomych 
z Przeworska o podanie 

adresu moich rodziców. — 
f e n  Shastsrew ńoS (Falmrich 
Landwenr-Feldhaubitzdiyision 
45), Tata-Tovaros, Ungarn.

7136

jf& Iekew a ESiefeaSj F rciter 
^  30 p. p., 11 komp , ran­
ny, poszukuje żony Maryi 01- 
chawej i rodziny: Michaliny, 
Jana, Franciszka, Stanisława, 
Józefa Olcl.awy i SiAnisława 
i Maryi Kleszczyńskich, Jó- 
zern i Franciszki Pi^schów 
Ktoby cokolwiek wiedział o 
'miejsca pobytu wyżej wymie­
nionych, raczy łaskawie do­
nieść pod adresem: Michał 
Olcha wa, k. u. k. Reserye-Spi- 
tal I, Praga, Weinberge.

7319

B u so k , Zaiuż koło 
Jaw orow a, szuka żony 

Reisel Buscli z dwojgiem dzie­
ci. Kiaków, ul. Bożego Ciała 
12, u Hermana Liebermana. 

7311 1 5

a n  Ć w ik l iń s k i  z ‘Jaw or­
nika Polskiego, pow. Rze­

szów, obecnie: Csorna b. Raab 
(W ęgry). Ers. - Baon. - Lacd.- 
Inf.-Rgmt 17 Proyiantur, pro­
si o wiadomości o żonie i dzie­
ciach. 7201

f jflara Acht. Ssiefelerów- 
^ nyt B. WeiSsaan i 

SstófeUdiiraut, wszyscy ze Si- 
chowa pod Lwowem, obecnie 
w Łodygowicach koło Żywca, 
proszą krewnych i znajomych 
o adresy, zaś K lara Acht o 
wiadomość o mężu Oskarze 
(Landsturm-Brigade-Comman- 
do Nr 19). 7205

i (lin

Józefa Wsslewska
z Kołomyi zecnce podać swój 
teraźniejszy adres pud: |;P . T. 
8 2 7 “  do firmy Rudolf Mosse, 
Praga, Przykopy 6, 7317

J a d w i g a  N ow o& Saw ska,
W  Klatovy (Czechy), Husoyo 
ndmćstf 42, Iii., prosi o wia­
domość 0 mężu. 6836 5 6

Ju l ia  K n a p  poszukuje swo­
jej siostry iS&ek*a«sdry 

JVic1aIj«r©j z  rodzeństwem, 
zamieszkały ch we Lwowie. — 
Wiadomość: Gliniecki, maga­
zyn broni, Kraków. 7112 2 2

f r a j e r  AJł z Gródka Ja- 
■ ™  giell., obecnie 8 oddział 
sanitarny szpitala twierdzy 
Nr 6 w Krakowie, poszukuje 
swej żony Chaji z Tauberów.

7237

Słyś, Frh. d. 4 oester. 
^  Motorbatt. III., bay. Annee 
korps Deutschland Autopack 
Metz, prosi rodziców, braci 
XX. Ludwika i Leona, urz. 
kolej. Mikołaja i chorążego 
40 p. p. Franciszka o wiado­
mości. 7207

S zesn asto le tn i syn notaryu- 
sza z Buczacza W iacca*  

i s g o  G fecw isaa wydalo­
ny do Pi agi, Brandlowa 3, 
II p,, n p. Henryki Tamowej, 
prosi o adres swego ojca.

7202

poszukuję Ferdyr* asda 
ah Paeksr - Ssśeteaasa, 
Feldkanonen-Rgmt Nr 31, Ee- 
seiTe-Bataill. O wiadomości 
proszę pod adresem: Prof. Imo 
Słromwasser, Budapeszt, VII., 
Rottenbillerg. 35. — Regina 
Reichmann. 7206

W s z y l i  Błtrdaftf, artylerzy- 
^  sta zc Lwmwa, poszukuje 
swej matki. Niech się zgłosi 
u p. Śubretove, Berno (Brno), 
Skoktl Ul 7. 7124

dresu K s ie s y  Eptufsl z  
' JfiF0fSsK7Sa poszukuje 

mąż Isyńss* Ł s s n  
c. k. oiicy ił podatkowy, obe­
cnie feldwebel racltunkowry 
Verpflegs - Magazin, Kaszyce 
(Kaschau, Ungarn). 7]90

|  Jo IssJaw  F is se r*  zamiesz.
we Lwowie, raczy dać o 

robie wiadomość swej matce. 
Wiedeń, VI., Sand.virtgasse 2 , 
II p., drzwi 15 i Magazyn 
broni Gliniecki, Kraków,

7113 2 2

fciaUfóiJiawŁ

Skiad f& rtapianów,  ̂
pianin i harmonium 

Kraków, Rynek gf. 39, 
Linia A-B.

Telefon 2533.

Poleca iustrumenta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
łab ry i krajowych i za­
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. Bósendor- 

fera.
Wielki wybór w instru­

mentach przegranych.
234 78 0

z 2 -le tn ią  p rak ty k ą  w phrw szorzęd- 
nom g 03padarstivie. a od lipca d o z o - 

sta jący  n a  sam odzielnej posadzie, 
z powodu wojny zmuszony ją  opu­
ścić, prosi o posadę. A dres: W . Sie­
m ianow ski w W adowicach, ulica 
M ickiewicza 3. 7227 2 3

Fasye czynszowe
wypełnia fachowy emeryt. Honoraryum 5 K. —  Zgłoszenia 
z prowincyi wystarczą kartKą korespondencyjną. — Zgłosze­
nia przyimnje z  grzeczności kancelarya ad w. D ra Henryka 
Schoenwettera w Krakowie, ul. Floryańska 1. 8 i tylko mię­
dzy godz. 3 a 6 po południu. 7116 2 3

n a  kosztowności, s ta re  obrazy  i fu tra

lala lisflasplaa. Pata? SplsMi,
7325 1 3

l i i  I B  f  M O W I E
pokoje od 3-50 K wzwryż z oświetleniem 
elcktrycznem - - - - - - - - -  Auto-Garage

K E S T A U R A C Y A
<1 5a  c a r t e  - - - - -  ©d 12  d o  i5.
Obiady couvcrt po 3'50 i 450 K wrzwt'ż

M . A W I A M M I A  1 € U M I E M M A
3 BiMrdy — Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy.

S k ł a d  w is i  SsŁSPtówniy 3 © ząś© 3©vyy. ;s
5095 35 0

oroz bsterye, riaSsiro z a k a z u  w y w o sw  z N ie­
miec, są  u nas da nabycia po zwjffelych ce* 
naclt, w asrfizo tołelklch ślr-ścisch. — 
SGO.Cj OO a a  E k la s lz ie , Żądać ofort, podając 
ilość, oraz rodzaj. 7260 1 2

firfua s i i t ó f a i E a  SdiSśl et to.,
V7iedcń, VI., AsterSingstrasse 4.

Adres d la  telegram ów : Lam pschm idt, W ien. 

Telofon 11514.

1’rzoz m iuisteryum  wojny 
wybrana lam pa wojskowa.

— F abryk i: B ćflm , Podmokło (Bodenbaeli). —

D ziału ubezpieczeń n a  życio K rakowskiego T ow arzystw a W zajem nych 
Ubezpieczeń, którzy zm ienili dotychczasowo m iejsce pobytu, up rasza  
się o podanie dokładnego obecnego adresu i o nadsy łan ie  premii do 
DyTekcyi T ow arzystw a w Krakowie. 7108 3 3

N a żądanie w ysyła sm- czeki pocztowej Kasy oszczędności.

deserowego i kuchennego, s ta ­
łej dostawy w większych ilo­
ściach, ^poszukuje nandel 1-. 
E y A a to w ak leg o , K .-aKgw, 
ul. Szewska. 1. 21. 7 1 1 5  2 3

M u  n l i ł i i
specyalista w m atem atyie i 
tizyce, przygotowuje do egza­
minów, jakoteż udzieia lekoyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya“ 
przyjmuje A dm inistracja „N. 
Reformy". 7072 4 o

R r p e c ,  ® i s „ l 8 t e “
do w ynajęcia n a  zimę. Bezpieczne, 
suche, w ygjdne m ieszkanie — K u ­
chnia  z naczyniem . 7220 2 3

znajdzie stałą posadę w apte­
ce S. fflarcisiewicza w Kra­
kowie, ul. Stradom 6. 7243 2 3

Zaraz do wynajęcia
sklep, w którym  is tn ie je  od 2 la t  
filia  p ra ln i z urząd enicm . Dwa 
m ieszkania po 2 pokoje, przedpokój, 
kucnnia. — 1 m ieszkanie z pokoju, 
przedpokoju, od listopada, urządze­
nie nowoczesne, jasne i s ’oneczne. 
K rupnicza  22. 7247 2 3

W ap n o  Ł a rk o lo w a ,
K a rb o l surowy i kryst„
S essd o ro ® , E vel, 
ŁysoSorkn, fcysol, 
K re o iln a , W śłryo l, 
IS sssdos1 w proszku, 
P e ? o !Ie a , I b i s 3 T a r! , 

r o s a s k  1 © iiw a pr/eciw 
kurzowi, 7290 z 2

P o p o lts a ,  F iehS o llna , 
Wwiia tSŚKS i wszelkie iur.e 

środki do dezynfekcji.
K a w e M  1

/  a t l e p i d i e s n S c ź a a 11
plukanka do ust, ce.fi* za fla­

szkę 80 hal. —  polecają

Z g u b a .
8 październ ika  w ym ienione zo­

sta ły  pakunki w garderobie kolejo­
wej w Tarnow ie. W łaściciel p akun­
ku, zaw ierającego program y i książ­
ki szkolne, bezwartościowe dla in ­
nego, zechce pakunek ten  oddać do 
księgarn i A. I. Seidena w T arno­
wie, u l. W a łowa, za w ynagi >dze- 
niom 30 K. 7195 3 3

i p f #  m w» 1SI1 i
K ra k ó w , RyiKek 3 7 .

(y'5lo’ay rasfeKsasasiz-brachEMe?,
1 biegły korespondent, piszący na 

m aszynie, kierow nik fabryki, posia­
dający k ilk u n asto le tn ią  praktykę 
w pierwszorzędnej firmie, k ra ­
kow ianin, kato lik , pozostawiwszy 
w skutek  stosunków polityczn. cb ca­
ły swój m ają tek  we wschodniej Ga­
lic ji,  prosi P. T. przemysłowców o 
nadanie  mu na czas wojny jak ie j­
kolwiek posady lub ew entualne 
w skazanie tejże. Sgtoszenia listow ne 
pod „Uczciwy" przyjm uje Admini- 
straoya „N. Reformy". 7240 1 8

fes vn
zaraz pokój, kuchuia  i dwa pokoje, 
kuchnia. L elew ela ó, Półwsie. W ia­
domość tam że. 7308 1 3

łtoresison^stcyi jł!q- 
L d d iy p a s i  i lw o w s j ,  Kraków, ai. 
Grodzka 3, II  p., załatw ia  w szelką 
korespondencję z zagran icą  i pośre­
dniczy w przesyłaniu  pieniędzy. 

729S

ta is is a  L K. M l
wojskowych w Krakowie, ul. Gar­
barska 11 (między godz. 6—8 wie­
czór), potrzebuje kursora. 7614

l i
dobrze wprowadzonego w dziale fco- 
t i i a k u ,  f a m ą  w itm  etc., poszu­
kuje się d la pierw szorzędnej firmy. 
Zgłoszenia pod „ L r l ć  tÓ“ przyjm u­
je  A d m in is trac ja  „Nowej Reformy".

7039 1 3

f ’’ząs5 riU  b a n k o w y ,  biegły bu- 
ś* cbaltcr, poszukuje jakiegokol­

w iek zajęcia w m iejscu lub na  pro­
w in c ji — Zgłoszenia listow ne pod 
V-. B . przyjm uje A d m in is trac ja  „N, 
Reform y". 7242 2 3

W s s e l M ©
okularów i cwikierów, w staw ianie 
szk ieł 1 t. p. wykonuje n a js ta rann ie j 
tan io  i szybko E . H I S  M E T Z ,  
opiy,k i nteolianiii w Krakowie, 
uIl Karnnclścka 15. 96&0 10 W

  ______
poszukuje zajęcia w drukarni, 
lub też jakiegokolwiek zaję­
cia. Zgłoszenia przyjmuje Ad­
m inistracja „N. Reformy" pod 
„SL E. W.“ 7103 3 o

S r o r a i s t a
z egzam inem  poszukuje posady za 
raz. Zgłoszenia pod: „ó ro ęu is ła"  
poste rest. Howy Sąoz. 7218 2 2

Em aryfow any w ^ l i i i s l f z
żan larm eryi, wolny od służb;.' w oj­
skowej, przyjm ie posadę kancela­
ry jną. m agazyniera  lub dozcrcy. 
Rogalski, A lw en ra . 7062 3 3

P O K O J E
z utrzym aniem . Ul. K arm elicka 46, 
11 piętro, na prawo. 7098 i  20

udziela lekcyj języka francu­
skiego. Zgłoszenia przyjmuje 
Adm inistracja „N. Reformy" 
pod iL  0 . 4 5 . 7315 i 2

11, n e t a i
F ab ry k a  w yrobów  be­
tonowych, składy ma- 
teryatów  budow lanych 
i przedsiębiorstw o b u ­

dowli betonowych, 
przeniesione na  ulicę

Kmifckn El
7313 1 3

Kapsle 1 mefiale:
palta , fu tra  i ub ran ia  męskie. -  

Ksfsasr, Bracka 5. 6y9l 2 5

@s3 4  k o r e n  

l i i k i s l ©
o d  1  k o r o a y

S n k l e f f i k !
przyjm uje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kam ienica w podwórzu. 6257 14 0

utrzym ująca pracą rąk  wła­
snych cl wuje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych łudzi o pomoc. Ł a­
skaw e datk i przyjm uje Admu 
n istracya „N Reformy" pod 
V/. I ',  lub podaje adres.

2667 8 0

i m  m mKi RSB
wś r
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fil

: ukaz uje się: o ń i r n t s i a r a .
Numer ten nabywać można wEkspedycyi „Nowej Reformy

-Wejście z podwórza.

a przy ulicy śvv. Anny 1. 3
i i
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©  ©  Wfl©CEÓB* wydawane będą, w razie potrzeby M IM lE W ^ S S aJlt©

y N i i w e j  R e f o r m y
Z diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca (Lukami L. K. Górski.


